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Strassburg.
Zajścia, jak ie m iały  m iejsce w  i&lrassburgu 

w  zeszłym tygodniu, przybrały charakter ip-rze- 
.k raczający  m iarę zwykłego s trajku , spowodo­
wanego zatargiem  o wynagrodzenia. Zaczęło 
się wprawdzie od' ćt-ra-j-ku robotników budow la­
nych, ale  buch bardzo- -rychło- -objął znaczną 
część TClho.ników m iejskich i  próbując objąć 
kom-unikację, a zwl- szcza koleje, .zmierzał naj­
wyraźniej (i-o strayku generalnego. S trajkujący 
wj-.-zli n a  ulicę, przyszło do walk z policją. zja­
w iły  się barykady; w rezultacie rann i i zabici. 
\ \  •■/>>. .ko -to- zaś dzieje się  pod rządam i kom u­
nistycznego m era p. Hucbera, tak ż.e -tylkt 
er.oigji p refek ta Dolnego Renu zawdzięcza 
Strassburg, że gaz i elektryczność przesilał j 
funkcjonować ,tylko częściowo. Form alnie r-uel 
ca-iy m a  ch arak te r -komunistyczny. Komuniśc 
forsu ją też większość i cbo-tników. należących 
do organ i/acy j -soejaltetyez-nyeh i chrześcijań­
skich dc- 2soiidary.zcwa'iiia się
Faktycznie jed t.ak  komuniz-m ten m a  oblicze 
bardzo swoiste.

'P ism a kom unistyczne alzackie prowdzą. ja 
fiię okazuje kam paiiję strajkow ą pod hasłem 
w alki z „im perjalizm em  francuskim " i to po­
jętym lak. że -nie ipowi?tydzł'!lby się tego hitle ro­
wiec. „Dlaczego ruch  rozszerzył się tak 
dlaczego ^solidaryzowały się z -nim iws: 
korporacje?" — pyta jedno z pism, kom uni­
stycznych i odpowiada: ..Stało się to  dlatego, 
że cala k la sa  robotnicza Straissburgą i Alzacji 
żywi słuszną nienaw iść d-c -podwójnego 
jakiego jest ofiarą. Zwraca się on jednocześnie 
przeciw- pracodaw com , którzy clrcą jej n.arzt 
cić -place niższe, n iż we Francji i zwraca, -s 
przeciw im p er ja li? mow: francuskiem u, k tó ry  
chce j ą  -wynarodowić silą , k tó ry  k rępu je jej 
.'•■wcbodny rozwój narodowy. który narzuca jej 
obcą, adm inistrację 'rządzącą bru ta ln ie  laden 
alzackim przy pomocy obcych -mu m etod  i ję­
zyka. Rząd ehce za -wszelką cenę udarem nić 
wytoczenie w  całej pełni spraw y oswobodzenia 
Alzacji i Lotaryngii, zajętej w r. 1918 wfe 
praw  u narodów-' ’.

Jak  widać -z tego „langage" komunistów 
żackich niczem nie różni sto  od- -sp: scCyu s ta ­
w ian ia  spraiwy przez -nacj ;:iai:v.m wszechnie- 
anierki, a rządy Hitlera- -z obo an ii koncent-ra- 
cyjnemi i. całym aparatem  palk i i. rewolweru 
i-tosowanyii: do komunistów-, n ie  <id,?.raszają 
alzackich bolszewików, któi
od im perja 1 izmu rietnoki-acji francuskiej. Cóż 
się dziwić wobec tego, że organ autonom ist ów 
..Flsass-Lot'hringen Zeitung" bez żenady od­
graża się, iż robotnik alzacki n ie  d a  s ię  trak to ­
wać jak -murzyn i kończy sw e wywody apo­
strofą w tak ich  oto słowach: -Starajcie s ię  tyl­
ko -tak dale j, by  kochano Francję. Pokazaliście 
nam raz  jeszcze, ozem jes t wolność, k tó rą  się 
tak  chlubicie. Tenor hitlerow ski? Proletarjus-z 
st-ras.sburaki poznał wczoraj dem okrację fra n ­
cuską". Praw da, że nikt nie izaipyta'1 -się tylko, 
coby się  siało- w dzisiejszych Niemczech z p:

j się w ciąż-stronnictw  czy naw et systemów 
I państw ow ych; m usialby rychło utracić sw ą 

m oralną powagę, wobec ogółu, gdyby m iał 
kryć na ślepo posunięcia polityczne jakiejkol­
wiek parfcji.

Najw ażniejsza jednak różnica tkw i w po­
glądzie na sam ą ‘podstawę religji. Reformacja 
odrzuciła tradycję kościelną, ogłaszając Pismo 
św. Starego i Nowego Zakonu jedynym fun­
dam entem  chrześcijaństw a. Na gruncie apo­
stołów i proroków stanęli niegdyś reform ato- 
rowie. „Niemieccy chrześcijanie" ścieśniają 

Lenina, którzy przyj niepomiernie fundam ent religji chrzęści 
sieli entpuppt" jako jaJ'lsj.jpj. przekreślają s ta ry  Testam ent, od 

ii llerów .-kicli. naw et j-Zu,(-ają naw et listy Apostolskie jako rzekomy 
& naw rót-od „ewangeliąnego" C hrystusa do „ju- 
'■ 'daizm tt", a  uznają jedynie pierwszą część No- 
- j weg.-.' Testam entu, sam e tylko Ewa-ngel-je. 

po-.trzech paktach i Kto um ie ocenić, len w ie. jak głęboko sięgają- 
locaweńskiich -opuszczą tę. placówkę, wypadu- , a zm iana w poglądach religijnych przygoto- 
,vą tak dyplom atyczną, jak wojskow ą, jaką dla w uje się tu ta j — zm iana bodaj <
olch .przedstawia Alzacja. Tern m niej oczyw i- ksza, niżli była niegdyś reformac;
•:ci-e m< gli to  zrobić narod-owi -socjaliści, k tórzy | p rzv tak  zasadniczych różnicach m usiaio 
tie ii;j zepiiścili nawet Szwajcarj:. oszczędzanej przyjść do ostrej rozgrywki między obu kii 

dotąd przez w.-zystkie jako tako po-czy talne runkam i. Spośc-biiości dostarcżyla aż nadto

smem i jego radam i; któreby w tych słowach 
ośmieliło s ię  w yrażać o  regimae Hitlera. — 
Może jednak lepiej, że tak  się -to -wyraźnie mó­
wi i ipisze. Lepiej d la  opiliji francuskiej. Nawet 
gd y by w śród kom  unie t ycz-ii ych d  emons.: ran t ów 

s-burskicii aresztow anych przez policję, nie 
az'.c- s 'ę tych kilkudziesięciu mężnych 

brońców zaead M arksa
b ad an iu  „ba t 

c z i o nkowie bo. o w yc h 
y w ys tarczałyby 
’i dzenia, k to  st 
ll»o -nienlecza 

puszczać, że Niemi

o-i.za- t.ucliem strass-buisk 
■c-lAym

izieści isiedni 
ilo lam  aż -nad- 
opiera się robo- 

l niemiecka, nie? l ęczności, z-wiaszeza w pier­
wszych labach avtoni-nts;racji francuskiej-, -nie 

liczącej .-‘ię zwłaszcza z katolickim  charakte- 
' ‘jedinem im  pcm cgiy, mimo że 

praktyka przeliczyła i hiur-oktaoję francuską 
niejednein na lepsze. Ale trzelia będzie cze- 
ć jeszcze co n-ajmu-iej lat kilkanaście aż po­

kolenie. które dorasta po iwojn.e. obejmie ster 
poieczeń; w a alzackiego i udarem ni odruchy 
vs-zechniemieckie. -kryjące się pod tą  czy inną 
narką, r.ie w> ląi zając kom unizm u, w iw atują­

cego i:a rzecz Hi-iu-ia.
•.-Lui.-kjp zm ierzają -już dzisiaj 

■ku pokojow ej kwi.lacji i za  kilka dni należeć 
•już bęfdą-pew n ie  .In -przeszłości. Mozę jednak 
obudzą one, zw la'sz.cz-a w  najbardziej nimi tak- 

cznie izoi-nfei-esowaiiych kolach  lewicowych 
framc-uekiich '.nareszcie sceptycyzm pod! adresem  
Niemiec, którego im  zupełnie brak, -gdy -na ho-, 
iryizomcie zjaw iają się kwest-je polsko-iniemJ.ec- 
kie, a- zw-ip.szcza kw est je ziem daw nego zaboru 
pruskiego. Byłby to jeden przy najm niej poży­
tek  a  przykrych d la Francji -wypadków ut-rass- 
bunskich, k tó re  gdzie jak  gdzie, ale  my w Pol­
sce rozum iem y i ow niam y.

Strajk powszechny w Strasburgu trwa.
P a ry ż  8 sierpnia.

(Tel. wl.) S trajk  'powszechny w Strasburgu 
nie -z-o?lai jeszcze zakończony. Komitet -s;traj- 
kowy zaw iadom ił prefekta departam entu , że 
pracownicy sk i-onn-i s ą  pr-zyjąć orzeczenie roz­
jemcze minisilra pracy. Pr acodawcy n-atomii 
oświadczyli, że sklouini są -pertraktować 
przedstaw icielam i robotników- dopiero po  pod­
jęciu przez nich ipracy. Wisk-utek strajku  robot­
ników iwstytuicyj -użyteczności publicznej m ia­
sto  przedstaw ia się 'bardzo ibrudna Bardziej 
zanieczyszczone ulice m iasta
kaw karni przez straż pożarną.

akcja w-sizechniemżeckie. ,(j» 
iządów niemic-ckicli tiosta- 
ielo m-atcija iu, i;« któryn

—

Hitleryzm a Kościół ewangelicki w  Hiemczecli
Opanowanie władzy polit Nie

czecb m-zez H itlera przyniosło m niej lub wię­
cej doniosłe zmiany we wszystkich dziedzi­
nach życia niemieckiego, niem niej i w Koście­
le ew angelickim. Nasze pisma polskie poda­
w ały  sporadyczne wiadomości o tern; jednak 
ogól polski ńie żdaje sobie sprawy, co tam  za­
szło i na co się zanosi. A zanoś: się na j.rzeo- 

■ braźcnia. jakich - i -  widziano w K o -n e lo  o. 
czasów reform acji Hi wieku. Pozadauem jesl 
tedv skreślić obraz niedawnych zajsc, przygo­
towujących się zmian w ewaiigelicyżinie n ie­
mieckim.

Przedewszystkiem dokonuje się obecnie 
gruntow ne przekształcenie ewangelickiego u- 

‘ stroju kościelnego w Niemczech. Z nastaniem  
reform acji w każdem

'księstew ek niemieckich,
licznych księs 

przyjm ujących pro­
testantyzm , utworzy! się samodzielny kra jo­
wy Kościół’ ewangelicki z w ładcą danego k ra ­
ju  (jako najprzedńiejszyifi członkiem d an e j je- 
dnoty kościelnej) na -czele. Powstało w ten 
sposób w Rzeszy kilkadziesiąt samodzielnych 
krajow ych kościołów ew angehekteh (aug.- 
burskich, reformowanych, a po r. lb i i  ta k ż e  
tvpu  mięszanego lutersko-kalw niskiego, cz 
unijnych), utrzym ujących między sobą jedy­
nie ideowo-duchową łączność, bez w.-zetkiej 
więzi prawno-orglmizacyjnej. Nie zmieniło pod 
tym  względem niczego polityczne zjednocze­
nie Niemiec, w r. 1871; dopiero po ostatniej 
-wielkiej wojnie utworzyły krajowe kościoły 
ewangelickie w Rzeszy -luźną federac je . (EAan- 
gełisd ier Deutscher Kirelienbund . Przedsta­
wiciele ich zjeżdżali się odtąd na narady i po­
rozumiewali się we wspólnych sprawach, two­
rząc ewangelicko-kościelną Radę Związkową 
ale do organicznego zespolenia hylo jeszcze
daleko. HitleNową sy tuację stworzyło zwy 
ra . Wraz z hasłem ściślejszego politycznego 
zjednoczenia Niemiec, podniesiono i hasło zje­
dnoczenia kościelnego. Cały jirotestanty 
niemiecki bez względu na ściślejsze różu 
wyznaniowe (augsburski, helweeki i unijny) i 
bez względu na zakorzenione głęboko różnice 
dzielnicowe, m a odtąd stanow ić jedno w ielkie

naczelną adm inistrac ję ewaiigelicko-koś- lnotyw’owane jest oburzeniem  ludności z powo- 
ną w Prusach i oddaje prow incjonalne du  ujaw nienia -rzekomych nadużyć. -W grun- 
,-d-ze kościelne w ręce m ianowanych przez cie -rzeczy -jest to  ty lko  izemsta polityczna na 
ńe podkom isarzy, ci znów czynią to samo osobach, k tó re  nie rzg-odzily się n a  udzielenie 

po parafjach : „niemieccy chrześcijanie" (lii- lii-tlerowicom g-c-ściny -w -radju d la  celów propa- 
tlerowcy) trium fują wszędzie. Oporni s-uper-' gandy. -Daw ny kom isar z radja niemieckiego 
ntendenci i pastorow ie o trzym ują przymusu- sekrelaifz, s tanu  v. Bredow w ystoisow-at do rni-

•ganizacji jednoczącego się Kościo- 
Z jazd  delegatów, reprezentujących poszcze­

gólne ewangelickie krajow e kościoły niem ie­
ckie, wybrał 23 kwietnia „Kollegjuin Trzech" 
by wypracow ało projekt nowego ustroju koś­
cielnego i ustanowiło tymczasową na-czelnę 
ewang. władzę kościelną na cale Niemcy. -- 
Kollegjuin to ogłosiło 22 m aja owoce swej p ra ­
cy i powołało pastora F ryderyka von Bodel- 
sclrwinghfl, wodza kierunku „noworeforma- 
cyjnego", tymczasowo na stanow isko ew ange­
lickiego biskupa Rzeszy. .Podrażniło to niesły­
chanie „niemieckich chrześcijan" z probosz­
czem wojskowym Mullerem na czele, który, 
czując za sobą, poparcie rządu, czekał tylko 
na sposobność, by się odegrać, a sposobność 
nadarzyła się rychło.

Sędziwy prezes naczelnej ew angelickiej ra ­
dy kościelnej dla Prus. D. Kapler w Berlinie, 
równocześnie prezes „Kolłegj.u-m Trzech", — 
przeszedł właśnie w stan spoczynku. 'Pruski 
ewangelicki senat kościelny powołał 21 ezerw- 

jego miejsce generalnego superintenden- 
ta  "Nadreuji I)ra Soltenhoffa. Pod pretekstem 
te senat kościelny uczyni! to bez porozumie- 
lia z rządem, w dają się teraz w spraw ę pru- 
iki m inister.w yzn.yi. Just, i m ianuje 2-4 czer- 
,vca kierow nika departam entu wyznań, Jage- 
•a. państwowym kom isarzem  dla Kościoła e- 
tvangelickiego w  Prusiech. Jager obejm uje te-

urlopy, dochodzi naw et do aresztów 
Bodelschw high zrzeka się zw ierzchnictwa ko- 

ielnego; powstaje alarm . W tedy wkracza 
prezydent Rzeszy, Hindenburg. Po poufnej na­
radzie z H itlerem ogłasza doń publiczny list 

iem, by rząd Rzeszy pośredniczy! po­
między zwaśnionerni obozami. Krok Justa u- 
znauo za nielegalny; nie m niej wchodzi Mul­
ler w m iejsce opróżnione przez D. Kaplera, a 
miejsce „Kollęgj-um Trzech" zajm uje „Komitet 
Dziesięciu", Płożony w  w iększości z „niemiec­
kich chrześcijan". W -krótkim czasie opraco­
wano i ogłoszono nowy ustrój zjednoczonego 
Kościoła ewangelickiego Rzeszy Niemieckiej, 
ii rozpisane na dzień 23 lipca wybory ew ange­
lickich rad parafialnych w całych Niemczech, 
przyniosły „niemieckim chrześcijanom 
uowcze zwycięstwo. Jeden z młodych ich wo­
dzów, pastor Ilossenfelder, mógł przy ogłasza­
niu ich w yniku w swoim starszym  koledze., 
Mullerze, witać przyszłego „biskupa Rzeszy".

Teraz w ielkie pytanie: co dalej? Czy „nie­
mieccy chrześcijanie" zechcą swoje dotąd 
„wiecowe" hasła wprowadzić, na ambonę i u- 
cbw alami synodalnemi utrw alić jako dogm a­
ty, stw arzając nową, religję — „niemieckie 
chrześcijaństw o?" Czy też. zadowolą się, jak 
dotąd, rzucaniem  łych haseł bez w yciągania 
z nich zasadniczych konsekw encyj? Gdyby zaś 
np. rzeczywiście usunęli S tary  Testament, to 
czem go zastąpią? Co wprowadzą wtedy np. 
do nauki religji na początkowych stopniach 
w  m iejsce starotestamentowycli opowiadań? 
Czyżby powiastki Grim m a, lub mity W allial- 
li ? Jak zareaguje w takim razie na ich poczy­
nania strona przeciwna, która pod hasłem 
„Ewa-ngelja i Kościół" skuipiiajurzy wyborach 
23 lipca jedną  trzecią gipsów - Gzy ogólny 
prąd  uniesie i -przeciwników, czy też zdobędą 
się na czynny opór? Może przyjść do pow sta­
nia nowej religji i rozlaniu kościelnego, nie­
bywałego od czasów reform acji, może też jesz­
cze wszystko spłynąć gładko jak woda po lo­
dzie. W każdym razie także na kościelnym 
w idnokręgu dziejowym zarysów ują się kontu­
ry epokowy-cli wydarzeń i przeobrażeń.

As. Amlrzej Huz.i’!; - Cieszyn.

is lra  -prcipag 
e inajzupelidej solid: 
ymi i -pro-i o  tak ie

S't, r
yz-u-je .

oświadcza, 
• z  are-S'Z!tc'wa- 
ik-iowanie jak

Pułkownik Konstantin Hierl, szef armji trzeciej.

ciało kościelne. Samodzielne dotąd krajów  
kościoły ewangelickie w Niemczech (a jest ich 
aż 28) m ają stać się prow incjam i wielkiego 
zjednoczonego ewangelickiego Kościoła 
mieckiego z „biskupem Rzeszy" na czele. Jed- 
nem słowem iprzeobrażenie ustroju kościelne­
go na całej linji.

Lecz ważniejszą od tego przeobrażeń 
strojowego, na które godzą się wszyscy, jest 
tow arzysząca mu w alka ideologiczna. Stoją 
przeciw sobie 2 k ierunki: kierunek zachowaw­
czy, zwany noworeformacyjnym, który bez na­
ruszania dotychczasowych podstaw Kościoła 
pragnie przy stosowania pracy i życia kościel­
nego do potrzeb nowoczesnych, i — popierali; 
przez H itlera — kierunek „niemieckich chrze­
ścijan", który tue zadowala się nowemi me­
todami pracy kościelnej, aie głosi now ą ideo- 
logję, nie liczącą się z doty.chczasowemi zasa­
dami.

Dotąd ewangelicyzm podkreśla w raz z ca­
lem clirześrijaństw ein swą powszechność: je­
den jest Bóg; jedyna też praw da Boża, ewan 
gelja Chrystusowa, przeznaczona jes t dli

szystkich ludzi, -którzy są sobie równym 
braćmi i siostram i. „Niemieccy chrześcijanie" 
natom iast uw ażają odgrodzenie Niemców od 
innych narodów i pielęgnowanie czystej rasy 
germ ańskiej za „wolę Bożą", z którą Kościół 
powinien się  liczyć. Rasyz-tn, specjalnie an ty ­
semityzm, jedno z głównych politycznych ha­
seł hitleryzm u, otrzym uje tem sam em  sankcję 
kościelną.

Dalej pojm ują „niemieccy chrześcijanie" 
wzajemny stosunek Kościoła i państwa w ten 
Sposób, że Kościół, doznając opieki rządu h i­
tlerowskiego, powinien bezwzględnie popierać 
system hitlerowski, zwłaszcza w jego walce z 
m arksyzmem i kom unizm em . Tymczasem 
strona przeciwna, pouczona sm utnem i do­
świadczeniami, jak ie wynikły dla Kościoła z 
podobnego śójuszu politycznego z inoiiarebiz- 
mein przed wojną, pragnie zachować zdobytą 
po w ojnie niezależność Kościoła od państwa. 
Kościół, reprezentujący wartości wieczne, nie 
może Jączyć swego bytu, n i krępować swej 
swobody n a  rzecz żadnego ze zmieniających

(H itle ro w cy  V.)
aiwiar, jak  Eipp, iRoehin, Frick, jak  H itler — 
•ar z wyboru. Oficer, ale nie — jak Roehm, 

czy Epp — oficer frontowy, lecz isztaibowi-ec. 
Teoretyk, mózg arm ji. k tóry  sial -.dę mózgiem
■partji.

iW czasie wojny sz.ef sztabu I. -bawarskiego 
korpusu, -po wojnie pozcotaije w Reiebsw ehuze.

ż do r. 1924. i\\ y-stąpiw-.-z.y z. ar-imji w  ty m  cza­
sie, gidy 'Wysiięipo-wia-la w iększość oficerów, któ- 

nie chcieii się pogodzić iz -now ym porząd­
k iem  repuWka-ńskJni, a żwą-tipili w powodze- 

i tśzybkie 'nadejście puczu wojsko w ego. 'Po­
czątkowo w kontakcie z Ludend-oiffem, w r. 
1929 'wstępuje do partji Hitlera i uiediliugo zo- 
taj-e „11 Szefem.-c-i-ganiz.acji Part ji". Pierw ­

szym -szefem jest Gregor Stra'sser i ma podpo- 
'ządkowaną sobie ca łą pracę par-tyjno-organi- 

izacyjną.■ Szef 11 — to stanówi-sko innego ro ­
dzaju. To szef poszczególnych referatów ipar- 

jnycli: polityki gospodarczej z Otto Wagene- 
reni. po | rzcw rocie komisa-rzein Hitlera dla
p raw  gospodarczych, polityki agrarnej z-W ai-' 

-terem -Da-iri-. obecnym ministre-m rolnictwa, 
oddziału 'dla -spraw raisy i kuitury, d'la spraw 
wewnętrznych, d la  is-lużby 'pracy, dia spraw 
technicznycli, d la  spraw polityki praw nej — 
tu  znów stoi na czele Dr F rank, obecnie kom i­
sarz  Rzeszy d la  tych spraw. Aparat tedy, .pod­
legły Hieriowi — to kopja aparad-u państw o­
wego, odpowiedniki m inisterstw  Bzeszy — i 
przygoitowanie przyszłych kierow ników  t 
m inisterstw .

Sam szef tego aparatu  je.-: wojskowym

retykie-m partji. -Praca -jego o „Podał a-w ach 
niemieckiej polilyki wojskowej" (Giundlagen 
der deiitśchen AVehipoTLik) po-l-cmika z -tezą 
Seek ta o  aTin ji zawod owej jako  po-dalaw i? 
przyszłych anirij, obrona powszechnego otoo- 

iąik-u s-jirżJby w i-j-.-kowej i -kry tyka system u 
milicyjnego- zasługuje n a  uwagę i ze względu 

wysoki pozio-m, n a  spokojne rozai-ntowaiue 
teoretyka i ze względu na .-'/.czerc-ść. -Kilka u- 
•tępów w-skaże iemiencje. A więc „Wo-j-n-a iwy- 
woleńcza stoi fr.a końcu  naszej polityki cpci u 

(sc. przeciw traktato-wi wersalskiem u), celem 
początkowym może być tylko slopniowe zet-c- 

anie siły  i potęgi koniecznych d la  zupeł­
nego zerwania na.-v.ych łańcuchów". Hasło 
w ojny- rew anżu w yraźne, jasne i otwa-rte. 
W ojna ta zaś jest koniecznością. W ojna nie 
■jest. (Izialaniem celowein. Jest fatum : ..Wiecz­
ne siły  natury , jak  wojna, k p ią  sobie z  ludz­
kich aacjcniaEsitycznych rozuino-wań n a  tem at 
ich sensu i bez-.-ensn. W ładają jak los".

■Dziś ten 'pułkownik, dla którego- woj-tia- jest 
dobrcczynueni fatum  : celem ostatecznym 
podsekretarz sitan-u pułkow nik iKomstamifisi 
Hierl k ieru je -pod1 m inistrem  -majorem Seldte 
sprawami „służby pracy". Jego naczelnikam i 
•wydziałów są: m ajor Bock i kapitan  Tholens. 
Niemcy m ają dziś tr-zy a-rnije: stutysięczną 
szarą arm  ję iReiclisw eliry, k tórą k ieru je gene­
ra l Blo-mberg, pólmilj-iHiową ib-runiatną arm-ję 
oddziałów .-zru: mc-w-ycli. k tó rą  k ieru je podpu:- 
-ko-wiiik Roehm, 'niedługo już nńljono-wą arm ję 
„służby  pracy", k tó rą  kieruje pułkow nik Hierl.

(Grz
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Przywódcy socjalistów pod pręgierzem.
Berlin 8 sierpnia.

<Tel. wl.) T ajna policja, polityczna areszto- 
a la  dziś posła do Reichstagu, naczelnego re­

dak to ra dziennika socjalno-denickratycznego 
„Brandenburger Ztg." Fryderyka Eberta, syna 
•pierwszego prezydenta Rzeszy, pośla, socjali­
stycznego do Reichstagu Ei-am iszka Kuenst-j Komunikat głosi, że na miej 

■a i długoletniego przywódcę frakcji sócja-1 zionych „uwodzicieli narodu 
iistycznej w sejm ie 'pruskim Heilmanna. A re-Jrównocześnie (i uwięzionych 
sztowanych odstawiono do obozu koncentra-1 wolność". Oczywiście, motyu 
cyjnego w Oranieńburgu. W edle ko m u n ik atu ’nie podano.

Gały zafzjil beri ińskiego radja» obozie kBnciiBiraejjnyta
B e rlin  8 s ie rp n ia .

(Tel. wl.) Na polecenie tajnego urzędu po­
licji politycznej aresztowano dziś 'członków 
poprzedniego zarządu berlińskiej stacji rad io ­
fonicznej w  osobach in tendanta Flescho, re­
portera radjow ego .Alfreda 'Brauna, dyrektora

Hitler i życie gospodarcze.
B erlin  8 sierpnia.

(PAT) Zastępujący H itlera kierow nik p a r­
tji liarodowo-socjalistycznej Hess wydal do 
instylucyj partyjnych rozkaz, w którym  przy­
pomina okólnik min. Fricka, zakazujący w trą­
cania się do spraw  gospodarczych oraz u zu r­
powania. sobie przez organa stronnictw a kom- 
petencyj rządowych. Hess wzywa urzędy p a r­
tyjne do ścisłego przestrzegania wyznaczonych 
granic, zapowiadając represje kierow nictw a 
przeci wk o m a Ikon ten tom.

Rozwiązanie potteji pomocniczej.
B e rlin  8 sierpnia.

Tel. wl.) Frem jer p rusk i Gcc.rir.g wydal roz­
porządzenie. wedle którego pclicja pcnnaenicza 
,jpo nalrżyiem  w yw iązaniu .-ię-z ipes ta w  io.it cg-o 
jej ?wfl;:nia" zo.-taj-e z dtiiiem 15 bin. rozwiąza­
ła. Miejsce jej zajm uje ta jn a  policja poli- 
ycMi-a.

Fozdrowlenie hitlerowtkia jest showiązująse.
B e rlin  8 sierpma.

wl.) P ruski m inister oświaty Bust wy­
dal’ rozporządzenie, na mocy którego -we wszy- 
tkich- stzkioilach wpr-cwadizoęie zostaje obowiąz­

kowe pozdrow lenie hitlerowskie.

Uwiedzenie aryjki beuzie karane śmiercią.
B e rlin  8 sierpnia.

-('PAT) 'Poseł narcdowo-socjalistyrzny -pastor 
M unchmeyer wystąpił na zgromadzeniu w 
Norymberdze z żądaniem , aby Żyd,, który u- 
wiedzie dziewczynę .pochodzenia aryjskiego, 
byl karany  śmiercią.

Represje wobec socjalistów.
B e rlin  ,S sierp  i ii a .

(PAT) Senat, m iasta H amburga postanowi! 
wstrzymać wypłaty zasiłków z ty tu łu  św iad­
czeń socjalnych wszystkim osobom, którym  
udowodniono, że uiszczają jeszcze potajem nie 
składki do kas -partyjnych organizacyj socjal- 
deniokratycznycli lub komunistycznych.

Zamordowaule socjalistycznego redaktora
B e rlin  8 sierpnia.

(Tel. wl.) 'Redaktor socjalno-demokraty-cz- 
nego dziennika „V olkshlatt" w Detmold (księ­
stwo Lippe), daw ny sekretarz, esobis-ty zam-nrj 
dowanego w r. 1919 premjera. rządu baw arskie­
go Eisnera, F ilip  Fechenbach został przez h it­
lerowców aresztow any i zamordowany. Wedle 
kłamliwego kom unikatu  oficjalnego Fechen­
bach, który m iał być odstawiony do obozu 
koncentracyjnego usiłował zbiec i podczas u- 
cieczki został zastrzelony.

Oalsze aresztowania komunistów.
B e rlin  8 sierpnia.

(PAT) Areszlowania kom unistów  w  całej 
Rzeszy -trwają w dalszymi ciągu. W Berlinie 
policja ujęła 150-ciu kom unistów  w okolicach 
Magdeburga 40, w Bonn 27, we W rocław iu 23,

oficjalnego odstaw ienie aresztow anych do o- 
bozu koncen-tracyjńego odbyło się wśród nai- 
g raw ań i znieważali rozbestwionych pałkarzy  
hitlerowskich. 'W óbo-ie koncentracyjnym  
rządzono apel i uwięzionych wprowadzono 
szpalerem, jaki utworzyli gnębieni tam jeńcy.

ce trzech uwię- 
wypuszoza się 

robotników n 
■w aresztowani

berlińska • 'towf arzy s-t1 
. radcy aiii'iiistel-.jaliieg: 
■tawiono -do obozu k< 
: i ie r. bn rg.u. Ar esztou a.i 

•kiego K ii

v- Gels 
nych.

tnkircliei ag ita torów kom unisty cz-

iska protestuje przecitko swaslyte.
Kopenhaga 8 sierpnia.

(Tel. wl.) W  A penrade w  Szlezwiku- duńskim  
dosilto do nowych csitryeh deinonat-raicyj anity- 
hitlerowśkich z otkazja pi zyjazdn do portal o- 
k-rętu niemieckiego po-d flagą hitlercw ską. Ro­
botnicy po-rtowi odmówili pracy ma 'tym okrę­
cie* Na m olo zebrał eię lilum ludności, k tó ra  
w ostrych sław ach dbm agala się  usunięcia 
•waslytki. Wobec groźnej postawy thum-u, ka- 
pitam okrę tu  'polecił zdjąć gedło ioibęcnych- 
Nientiec. -Silny o.:ld«ia! policji wyparł deunem- 

:i'tó'W z lpolo i ustawi'!- silny  kordon, aby nie 
dopuścić do wykroczeń. Na rynku zwc-lano 
tymczasem zgromadzeń ie, na let-óreui w  osta*y 
-posób w ystąpiono przeciw dopuszczaniu olkrę- 
ów n-iemiecki'crt -do poo-luw duńskich. Nm-tęp- 
lie w śród wrogich okrzyków tumy hitlerowskich

podarto na strzępy flagę liitler-owską.
K cpsnhaga 8 sierpnia.

(Tel. wl.) W  Apenrade proklam owany został 
dziś popołudniu sC-ajk ge ner-a ln y .’Przywódry 
związków zawodc-wych i  prży-wód-cai partji so- 
cjaldeinokiratyez-neij ay A penrade 'urlali s ię  do 
prezyidenita policji i z-ażąd'ali odw ołania policji 
pelbiącej s traż  p-rzy okręcie nienjieckrni „Ma­
ja". Gdy 'i.-re<vden'l ddtmówil żądaniu — pro­
klam ow ano strajk  generalny.

•a radjowego Magnusa, 
- Giesecke. których 
accii'tracyjiiego w Ora- 
y również b. dyre-ktoE 
cpfke doznał wskutek

.jiieoględuego" t ia k to n a n ia  rozstroju nerwo­
wego i  musial. być przewieziony do  iszpitah 
Aresztowanie członków b. zarządu radjostacjr

Eskadra Balbo Jęci z powrotem.
N ew y Jo rk  8 sierpnia. 

(Tel. -wl.) K-kad-ra sam olątów  włoskich ge­
nerała Balbo wys-tartówala-dziś ż Shoal H ar­
bour n a  Nowej Funlaiidji do lotu poiw rn-rnego 
pnz-ez Azory do Wlocłi. Pierwszy sam olot w y­
startow ał o  god'L 8.45,(według cżaąu środkowo- 
etuo-p.:. a -następnie w odstępach paromi.r.uto- 
wych startow ały Halsze aparaty. -Ostatni apa­
ra t w ystartow ał o godz. 9.19. •
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Kom uniści polscy na Ś ląsku czeskim  
i na M oraw ach .

Karwina w sierpniu.
Osobliwem zjawiskiem na Śląsku czeskim 

jest, istnienie la'ui'liczebnie dość silnej partji 
komunistycznej. Partja .. komunistyczna jest 
w Czechosłowacji stronnictwem lega lnem.
W zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, częściowo 
także w innych okolicach Śląska, szczególnie 
w trzynieckiem, do szeregów komunistycznych 
wstąpiła znaczna. część robotników- polskich. 
Iułinuniżiri' 'polski nie jest tam odpowiedni­
kiem komunizmu w 'Polsce. Pierwsze jego po­
czątki sięgają do czasów nieszczęsnego'podzia­
łu kraju, kiedyto na podłożu ogólnego nieza­
dowolenia i oburzenia z powodu zlekceważe­
nia woli ludności, w szeregach komunistycz­
nych znaleźli się często nawet najbardziej u- 
świadomieni pracownicy polscy. Także w la­
tach późniejszych partja komunistyczna, któ­
rej organ partyjny nosi nawet nazwę ..Pismo 
przeznaczone na obronę robotników, chałup­
ników i rolników polskich w Republice Cze- 
skosłowackiej", pociągała ludność polską 
głównie podkreślaniem polskiego charakteru 
partji i konieczności obrony polskiego sianu 
posiadania w różnych dziedzinach. W ten spo­
sób potrafiła ona pozyskać te jednostki, które 
były niezadowolone nietylko ze stosunków 
gospodarczych, ale także 'politycznych i w sto­
sunku do rządów zajmowały stanowisko opo­
zycyjne.

Nie znaczy to bynajmniej, aby partję komu­
nistyczną można było uważać z punktu widze­
nia narodowego jako uzupełnienie stronnictw 
polskich. W diziędzinie politycznej partja ta 
bardzo często zaciekle zwalczała blok stron­
nictw polskich. Szczególnie jaskrawo przeja­
wiało się to w wyborach parlamentarnych, 
kiedy to przeciwko liście polskiej najzajadlej- 
szą kampanję prowadzili z reguły komuniści. 
Partja komunistyczna nietylko nie weszła 
w skład Komitetu Międzypartyjnego stron­
nictw polskich, ale stale prowadziła przeciwko 
niemu akcję dywersyjną.

iW akcjach wspólnych (wpisy szkolne, spis 
ludności) komuniści odznaczali się radykali­
zmem i skrajną deinagogją. Ze względu na to, 
że z reguły wykorzystywali je do swoich po­
stronnych celów, nie cofając się przed dyskre­
dytowaniem i szkalowaniem ’ sojuszników 
stronnictwa polskie zrezygnowały z jakichkol­
wiek bliższych stosunków z partją komuni­
styczną, skoro doświadczenie wykazało, że na 
jej lojalność i wykonywanie przyjętych na sie­
bie 'Zobowiązań nie można było liczyć.

Na czele polskich komunistów stoi poseł 
Karol Śliwka, były legjonista polski, typ skraj­
nego demagoga. Dyskontuje on swoją prze­
szłość, swoje polskie stud ja gimnazjalne 

i pewnych wypadkach ud'aje najgorętszego pa- 
trjotę polskiego, broniącego szkolnictwa pol­
skiego, praw mniejszości polskiej i t. d. — Słu­
chając jego przemówień na zebraniach robot­
ników polskich, niejednokrotnie odnosi się 
wrażenie, że przemawia nie komunista, lecz 
najzagorzalszy ńalodowiec polski. Z drugiej 
strony ten sarn rzekomy „patrjota" 'tam. gdzie 
trzeba staje £ię liajczerwieńszym międizyna- 
rodowtcem, który dla 'Polski i Polaków znaj­
duje tylko słowa potępiające. iSżćżególńie od­
nosi się to do jego przemówień, wygłaszanych 
w iPradze z 'trybuny parlamentarnej. Tam pan 
śliwka napada na 'Polskę, widzi w niej ba- 
stjon reakcji, potępia ostatnie walki o niepo­
dległość .Polski, pochwala najazd bolszewicki 
na Polskę, jednem słowem prześciga się w de- 
magogji i radykaliźmie komunistycznem, aby 
tylko przypodobać się swoim zleceniodawcom, 
moskiewskim.

Nic więc dziwnego, że stronnictwa polskie 
nie mogły serjo potraktować ostatniej oferty 
komunistów polskich, którzy głównemu swo­
jemu przeciwnikowi na terenie robotniczym — 
Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej za- 
pronowali „zawieszenie broni" i wspólny 
front. Ofertę współpracy odrzuciła iP. P. S. R. 
w pel nem porozumieniu z Komitetem .Między­
partyjnym Stronnictw Poskich w Czechosło­
wacji, wiedząc doskonale, że oferta ta obli­
czona była jedynie na efekt zewnętrzny i nie 
zawierała najmniejszej dozy szczerości.

Godzina 9. Za chwilę nadciągnie pierwsza druży­
na — donosi m eldunek telefoniczny. W szystko jest 
gotowe na jej przyjęcie. Na mecie tłum y publicz­
ności. Mela w spaniale udekorowana. Na przyby­
w ających oczekują.: p. gen. Łuczyński, 'kom endant 'va, Kali 
marszu, ppłk. Rusin kom. iStrzelca, gen. R ouppert Łódź—Gi 
i grono dostojników  wojskowych. Są i przedstawi-1 
ciele władz państw ow ych z wicewojewodą k ielec-1 
kim B ratkow skim  na czele: P rzy  b ram ie irium ial- 
nej są  tłum y puMicznoścś, k tó re  wzdłuż cli 
ciągną się no % kilom etra — rzecz niespotykana 
w Kielcach! O rkiestra wita przybywające druży­
ny m arszam i. Panie obrzucają przybyw ających 
kw iatam i tak  że cały szpaler na mecie zasiany jest 
kwieciem.

Wyniki.
Gdy przybyła ostatnia .d rużyna kollegjum 

dziowskie obliczą, punkty. Składa się na nie • 
ostatniego etapu oraz wyniki ostrego strzelania 
pod Chęcinami. W yniki p rzedstaw iają się następ, 
ją co :

W kategorji drużyn wojskowych: 1) 30 pp. W ar­
szawa, osiągając 5:.'(1 punktów na 540 możliwych, 
2) 74 pp. Lubliniec 525 pk.t., 3) 13 pp. Tarnów 502 
pik!., 4) 4 pp. Leg. Kielce 489 pkt.. dalej szły: 50 pp. 
Poznań 457 pkt., 20 pp. Kraków 425 p k t,  35 
Brześć n. Bugiem. 413 pkt. W kategorji P. W. : 
szych: 1) Z S. W arszaw a Powązki 534 pkt.. 2) Z. S. 
Lodż-rniasto 523 pkt.. 3} Z. S. l.ubliii-m iasto 7,13 pkt 
i) Z. S. Sucha 503 pkt., 5) Z. S. Borek Falęcki 504 
pkt.: dalej: Z. S. Sanok 501 pkt.. Straż pożarna R a­
wa Mazowiecka 499 pkt., Z. S. Gdynia 499 pkt,, Z. S. 
■■’oznań-m iastc 498 pkt.. Z. S. Polski Monopol Spi- 
yiusowy Kraków 197 pkt., Z. S Orlęta Krakow 
93 pkt.. Z S. Lwów -m iasto 431 pkt. W kalej 
'. W. młodszych: 1) Z. S. Zuchowaci 'Poznań 

pkt., 2) Z. S. Grodno 530 pkt.. 3) Z. S. Skarżysko 
7,(,8 pkt.. 4) Z. s  K rasnystaw  503 pkt. 'Ponadto o- 
trz.vmalv nagrodv za strzelanie: 74 pp. Lubliniec, 
osiągając 102 pkt. na ISO możliwych. Z. S. 33 pkt. 
i Z S. 'Poznań-iwiasto 43 pkt. Nagrodę za najlep­
szą dyscyplinę w m arszu i formę fizyczną uzyska! 
30 pp. W arszawa. W klasyfikacji okręgowej Z.

W dalszym ciągu uroczystości odbyło się otw 
cie placu sportowego KPW. w klórem  wzięli udział 
m. in. wicewojewoda Bratkowski, dyrek tor kolei 
państwowych w Radomiu iuż. Rogiński, nacz wydz 
w min. kom unikacji p. Nowosielski, nrezes zarzą­
du głównego KlPW' pos. Starzak, starosta  (Porębal- 
ski oraz szereg osób z pośród miejscowego społe­
c ze ń s tw a  'Po poświęceniu placu sportowego przez 
ks. płk. Ciesielskiego, który wygłosił okolicznościo­
we przemówienie, zabierali glos: naczelnik wydzia­
łu min. kom unikacji Nowosielski i pos. S tarzak. 
Po uroczystości odbyły się zawody sportowe człon­
ków KI’W. W  godzinach popołudniowych odbyła 
się defilada zawodników, hiorących udział w Mar­
szu Szlakiem Kadrówki, poc.zem przed gmachem 
urzędu wojewódzkiego w obecności wicewojewody 
Bratkowskiego nastąpiło  rozdanie nagród.

pane, Łódź—Gdynia (2pociągi). D n ia lS bm .: Łódź— 
Kolumna — W arszawa — Częstochowa, Katowice — 
Częstochowa: od 13 do 15 bm.: 'Poznań—Częstocho- 

-Zakopane oraz dnia 18 i 19 bm.
.ódź—Gdynia.
— Podziemne stacje elektryczne. Elekt) c 

w arszaw ska likwiduje dotychczasowe kioski ulicz-
•ne z Iranforina loram i przetw arzająćem i prąd- z na­
pięcia 3.000 volt na  prąd 120 volt dla użytku do­
mowego. Kioski te zastąpione będą obecnie przez 
stacje podziemne. Dotychczas stacyj takich wybu­
dowano 40, obecnie w budowie znajduje  się. stacja 
przy ul. Czerniakowskiej.

— L icytacja kolonji akadem ickiej. Gmach akade­
micki przy ul Grójeckiej w W arszawie, którego 
budowa kosztowała 10,200.000 zl. będzie w  dniu 12 
września wystawiony na licytację za długi w Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego T. zw. kolo-nja ak a ­
demicka już raz była wystawiona na licytację za 
cenę wywoławczą 9.500.000, a le  do "licytacji nikt nie 
stanął. W drugim  term inie dnia 12 wrześnio li­
cytacja ma się rozpocząć od sumy 6.200.099 zl.

— Posterunkow y pod kołam i samochodu. Na 
jielniącego służbę, u zbiegu ulic Siennej i. Marszał­
kowskiej posterunkowego Piotra 'Kalosińskiego na­
jechała  karetka Pogotowia lekarskiego. Prócz po-

nionego posterunkowego dostał się jeszcze pod 
kola samochodu przechodzień Tadeusz Ryziński. 
Obu przejechanych przewiozła ta- sam a karetka do 
szpitala Dz. Jezus.

— Ojcobójslwo. W dniu wczorajszym zaalarm o­
wano warszaw ską policję powiatową o potwomem 
jjcobójstwie (lokonanem w Piastowie pod W arsza­
wą w m ieszkaniu Jana Jarosza, właściciela domku

kilku morgów ziemi. Jarosz pad! ofiarą syna Zy- 
rm u n ta . z którym  od dłuższego czasu zita-jdowal 
lię w sporze na ile podziału m ajątku.-Zygm unt Ja- 
•osz zamordował swego ojca w  czasie sprzeczki sta- 
■ą szablą wojskową, jaką posiadał w domu. W'e- 
'.wnny przez przerażonych domowników lekarz 
itwierdz.il śm ierć Jarosza wskutek kilku niezwykle 
lilnyrh ciosów w czaszkę. Ojcobójcę aresztowano 

przewieziono do więzienia w W arszawie. Grozi
nu sąd doraźny.

orzą. W  Jastrzębiej Górze utonęły J i oBu galeryj kolumnowycfi Bocznych'. Praco fe są' 
w 'Pehiym toku O ile nie zawiodą średki finanso­
we, prace w  tej serji będą w-ykończone w ciągu 
roku do lipca 1935 r. Koszt pnac tych wyniesie 
czterysta; kilkadziesiąt tysięcy złotych. Obecnie 
kom itet rozporządza sum ą 140 tys. zl.

W najbliższym czasie z funduszów rządowych 
rozpocznie s ię  budowa m auzoleum  królewskiego 
w podziem iach kaplicy św. Kazimierza, w którem  
umieszczone zostaną niedawno znalezione szczątki 
Jagiellonów. Roboty te rozpoczną się od zak łada­
nia) dalszych warstw  izolacyjnych celem zabezpie­
czenia mauzoleum  od  wód gruntowych. Prace kon­
strukcyjne przy budowie mauzoleum  w surowym  
stanie będą wykończone jeszcze w  bieżącym sezo­
n ie  budowlanym i n a  jesieni położona pędzie po­
sadzka w kaplicy św. Kazimierza. Szczątki kró­
lewskie tymczasowo złożone zostaną w prowizo­
rycznej trum nie, a sa.la w której się zna jdu ją  u- 
rządzona zostanie jako kaplica. Równocześnie pro­
jektowane jest umieszczenie w tej sali gablot z 
insygniam i królewskiemi. odnałezionemi w Ba­
zylice razem -z procham i Jagiellonów.

Przyjaźń polsKo-francuiKa.
W dniach 10—14 bm. w  m urach "Krakowa bawić 

będzie wycieczka francuskiej inteligencji kato lic­
kiej pod kierunkiem  znanego propagatora zlbliżenia 
katolików  polsko-francuskicli ks. Dassonville T J 
Celem pow itania i przyjęcia miłych gości zawiązał 
się w  Krakowie komitet przyjęcia złożony z przed­
stawicieli katolickiej inteligencji naszego miasta

Wobec tego, że wycieczka ta ma za cel naw iąza-. 
nie bliższych węzłów -przyjaźni między oboma na­
rodami. komitet prosi organizacje katolickie m 
Krakow a o przybycie na  dworzec ko le jo w e  cel on 
pow itan ia  miłych gości w d n ia c h  19 i 12 bili w go ­
dzinach przyjazdu pociągów.

•Program pobytu wycieczki francuskiej jest na­
stępujący: 19 bm. (czwartek) godz. 1«47 przyjazd 
z Katowic, powitanie w salonach recepcyjnych na 
dworcu, 19.32 odjazd do Zakojianeuo.

12 bm. (sobota): godz. 19.15 przyjazd z Zakopane- 
go, odwiezienie gości aulocaram i do hoteli (F ran ­
cusku i G rand), krótka przechadzka po mieście, g. 
13 Obiad w Grand liolelu, godz. 15 oiliazd do W ie­
liczki). godz. 29 kolacja w Grand Im ieln

13 bm. (niedziela): godz. 9 Msza św. w kościele 
OO. Franciszaknów. 9.30 odwiezienie gości autoca- 
rami na Wawel, zwiedzanie zamku i katedrv, u dz . 
13.30 obiad w- Grand hotelu, godz. 15 zwiedzanie 
m iasta z przewodnikami., godz. 19 39 kolacni w 
Grami hotelu, godz. 21 raut w sali niebieskiej Do-

— Ofiara morza.
22-1,et nia Hą-nn: 
r-aoli przemysłowych wiceprezesa Izby handilowej 
polsko-francuskiej, p. Andrzeja Garbińśkiego. Zwło­
ki, które udało się wydbbyć ż m orza, będą ju tro  
przewiezione do W arszawy.

— Pożar w operze gdańskiej. -W skutek krótkiego 
spięcia wybuc.lil na przedstaw ieniu opery -letniej 
w Gdańsku pożar. Spaliła się część kurtyny. Str 
ty podobno nieznaczne.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Zatrucie gazem. Podczas wydob\*x\'ania węgla 

z szybu kopalni „ lir. R enard" w Sosnowcu dwóch 
robotników uległo zatruciu w skutek wydobywania 
się gazów. Jeden z robotników. Czesław Sułakie- 
wicz poniósł śm ierć na miejscu. Drugą ofiarę 
padku w stanie ciężkim odwieziono do szpital:

Z B IA Ł E G O S T O K U .
— Urodzaje. Urodzaje w roku bieżącym -zapowia­

da ją  się w  wojew. bialostockietn doskonale. Nawet 
pow. wolkowyski posiadający najgorsze i najgorzej' 
upraw ne grunta , będzie niial w tym roku plon; 
znacznie większe niż zazwyczaj.

Z P O L E S IA .
— 20 domów pastw ą żywiołu. W czoraj wybuchł 

groźny pożar w osądzie Wysock na !Pińs:
Pastw ą ognia padlo 29 domów mieszkał 
builynków gospodarskich oraz' cały prawie zbiór 
zboża miejscowej ludności. S traty są b. duże. Przy­
czyna pożaru narazie nieustalona.

Z W IL N A .
— Pom nik Mickiewicza w Wilnie. M agistrat przy- 

tępuje we wrześniu do prac  regulacyjnych, z.wią- 
iiiyelr z. budową, pomnika A Mickiewicza w Wilnie.
— Święto pułkowe 1 pp. Leg. Wilno obchodziło

ulku
odprawianego prze® b. 
iwskiegó. Po na-bożeń- 
i się do bazyliki kale- 
biskuj-a łkind-urskiego

Marsz ..Szlakiem Kadrówki',

K R O N IK A .
— K alendarz na

słońca 4.94. zachói 
zachód 8.31.

W arszaw a 9 sierpnia, 
środę: św. Romana. Wschód 
18.54, wschód księżyca, 20.07,

O G Ó L N A .
— Prognoza pogody P. I. M. na środę: Wołyń. 

Podole i .Małopolska wschodnia: Pogoda o umiąr- 
kow anem  zachm urzeniu nieba. Ciepło. Słabe wia­
try z kierunków  zachodnich) Pozostałe dzielnice: 
Naogól. zachm urzenie z rozpogodzeniami w ciągu 
dnia Skłonność do burz lub przelotnych deszczów. 
Cieplej. Słabe w iatry z kierunków  zachodnich.

— Depesza do M arszalka Piłsudskiego na skrzy­
dłach gołębia. Bezpośrednio przed rozpoczęciem 
defilady wojskowej oraz strzeleckiej ze stacyj pocz-

golębiej. wypuszczano 2099 gołębi pocztowych, 
■zydhici gońcy ponieśli do oddziałów w całej Pol- 
wieść o o tw arciu XII zjazdu l.egjonislów. Go­

łąb, k tóry pofrunął,do 'Pikiliszck dźwigał na swych 
skrzydłach depeszę do M arszalka Piłsudskiego, tre­
ści następującej: „Panie M arszalku. Jakkolwiek 
lienia Cię między ram i, rozpoczynając defiladę 
irzed Tobą, składam y Ci hold. - XII Zjazd Legjo-

— Spadek bezrobocia. W edług sianych P. C, P  
iczba bezi-obotnycli zarejestrowanych n a  terenie) 
alego państw a w dniu 5 sierpnia br. wynosiła o j

gólem 811343 osoby t. j. o 2.433 osoby m niej niż w 
tygodniu poprzednim .

M I E J S K A .
— Powrót J. Em. ks. kardynała  Rakowskiego.

W dniu 7 lim. 'kardynał Kakowski powrócił z ku- 
ucjł do W arszaw}.
— Burza nad  W arszawą. W ub, poniedziałek póź­

na,d W arszaw ą silna

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

W płomieniach poniósł śmierć Józef Jadziniak 
ilobigowej i-pow. Ropczyce). Pastw ą pożaru pa- 

d ly również zabudowania należące do Jadziniaka. 
gień powstał wskutek nieostrożności.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Prof. Dr W. Goetel, dziekan wydz. górn. Aka- 

dem ji górniczej w Krakowie z o s ta ł w ybrany na w al­
ił jubileuszu 60-lecio Towarzystwa 
iai'pathenverein. skupiającego w

sobie żywioł turystyczny niemiecki po czesko-slo- 
wackiej stronie Tatr, członkiem lioiiorowyin tegoż 
Towarzystwo za przełomowe zasługi w ochronie

rzy rod y ta t rza ńsk i ej.

Z Z A K O P A N E G O .
— Znowu tragiczna śm ierć taterników . W czoraj 

jjóżnym' wieczorem daszki do Zakopanego wieść, 
że w  poniedziałek znaleziono u stój) tu rn i Kośrió- 
’ w Batyżowieckiej Dolinie' -po stronie czeskoslo-

■ ckiej zwłoki dwu odpadłych ze ściany tej, turni 
turystów , a to W acława Stanisław skiego i W itol­
da W ojnara, którzy jeszcze w sóbotę wyruszył;
sohrc -• Roztc

:ylo
• na t ypra ,-ę. 'Po włoki
a t linkowe.

ieczorem przeciągnę!;
połączona -z ulewnym deszczem. Piopuny 
ily na Woli dwa pożary, które jednak szyb­

ko zdołano opanować. W  kilku domach na przed- 
eściad i uszkodzone zostały instalacje elek- 
czne.
-  Najbliższe pociągi popularne. Na najbliższy ty­

dzień przewidywane są  następujące pociągi, popu­
larne. W dniach od 12 do 15 bm. W arszaw a—Czę- 

św ietnym  stan ie  przybyły stoebowa. W arszaw a-Z akopane, W arszawa—Bia-

Mimo powszedniego dnia Kielce przybrały wczo­
r a j  św iąteczny i wygląd. Domy rynku i sąsiednich 
ulic ustrojone chorągwiąm-i i em blem atam i naro­
dowemu 'Społeczeństwo kieleckie oczekuje od ra ­
na przybycia zawodników, którzy kończą ostatni 
etap  marszu Jędrzejów—(Kielce.

lowieża, W arszaw a—Gdynia. Włocławek—Gdynia. 
Wilno—-Zakopąne, 'Wilno—‘Lwów; Lublin—Często­
chowa, Kraków—Krynica, Katowice—Lwów, Sosno­
wiec—‘Lwów. Poznań—Zakopane, Poznań—Gdynia, 
Pozna ń—Wa rsza wa. Kato w i ce—Gd y n ia . W i e 1-uń — 
Karo wice—Ligota—Sza rlej—Piekary , Łódź—Zako-

ta-miejsze pog
w  Dolinie Katyzcwleckiej ijtznie siojącą 
i naogól nie przedstaw ia większych triidiiośc 

.więcej tragiczny wypadek tak w ytrawnego ti 
jalfim  byl śp S tanisław ski wywołał zrozumiale po­
ruszenie w kolach taternickich.

ZE L W O W A
— W spraw ie wpisów na wyższe uczelnie we 

Lwowie utrzym ania ulg, zapomóg, siypendjów 
korepetycyj .ilp. na zbliżający się rok akadem icki 
udziela ’szczegółów;ycli inform acyj ustnie i pisem­
nie biuro inform acyjne Towarzystwa przyjaciół 
młodzieży akadem ickiej we Lwowie, ni. Kościusr 
ki 18, lewy -parter. codziennie w godziiia'ch od 1< 
do 18.

— Związek awialyczny studentów  politechniki 
lwowskiej, pragnąc zapewnić rozwój i fachowe kie­
rownictwo swoim warsztatom ' szybowcowym, po­
wierzył prowadzenie ich spółce lwowskich kon­
struktorów  szybowcowych. Spółka ta p rzystąpiła 
do budowy serji nowych szybowców szkolnych 
konstrukcji inżynierów Czerwińskiego i Jaw orskie­
go typu CW .Ibis. noszących nazwę „ S k a u t'. Szybo­
wiec ..Skaut" jest liardzó lekki i nadaje się zarów ­
no do lotów ślizgow ycirjok i żaglowych. Zaintere­
sowanym. tą nową konstrukcją udzielają wyjaśnień 
i informaevj w arsztaty Związku awiatycznego S'PL, 
Lwów. ul. Na Błonie 29.

— Redukcja etatów  sędziowskich na terenie ape­
lacji lwowskiej. P. m inister sprawiedliwości na 
wniosek prezesa sadu apelacyjnego we Lwowie, 
zredukował 33 etaty sędziów okręgowych i śled­
czych oraz 45 etatów  sędziów grodzkich na terenie 
sądu  apelacyjnego we Lwowie.

Z P O M O R Z A .
Polski sp iry tus d la  Ameryki. Do portu- gdyń­

skiego zawinął onegdaj angielski statek-cysierna 
.Ella" pod banderą  kanadyjską, k tóry rozpoczął- 

ładowanie 2X100 tonn polskiego sp irytusu dla Ame- 
_’ki północnej. S ipry tus wprost z wagonów-cystern 

przelewany jest na statek, ..Ella" opuści Gdynię w
dniu dzisiejszym.

poczęło s ię  od nabożei 
kapelana pułku ks. 1 
siwie delegacja piliku 
drabiej, gdzie na grób 
w imieniu pułku zlożyia wieniec ,\asię  
buny na ul. Mickiewicza gen. Konarzew 
defiladę pułku.

— Nieudane porw anie panny młodej. We wsi 
K urhany  pod W ilnem w czasie wesela doszło do 
krwawej bójki', którą wywołało paru gospodarzy 
obrażonych, że nie zostało zaproszonych na wese­
le. Napastnicy' usiłowali rozpędzić gości, a gdy im 
się to nie udało wszczęli bójkę, w czasie której 
próbowano uprowadzić pannę młodą. Ostatecznie 
napastników  usunięto, 3 ciężej- rannych odwiezio­
no do szpitala.

i przyjął

Program nauKi w. pierwszej Klasie 
gimnazjum.

M inister oświaty wydal instrukcję, dotyczącą 
program u nauczania w I-szej klasie nowego 
4-letniego gim nazjum . N-a- naukę religji przezna­
czone 2 godziny tygodniowo, na naukę języka pol­
skiego 6 godzin tygodniowo >w piei wszem i 3 go­
dziny w drugiem  półroczu.

Nauka języka łacińskiego rozpocznie się w dru ­
giem półroczu i zajmie 5 godzin tygodniowo. Na 
naukę nowożytnego języka obcego przeznaczono 
•6 godzin tygodniowo w pierwszem i 4 godziny ty: 
godniowo w drugiem  półroczu. Nauka liistor-ji 
i geograif-ji obejmie po 3 godziny tygodniowo. 
Również ;|X) 3 godziny tygodniowo przeznaczono 
na naukę ibiologji i m atem atyki. Zajęcia praktycz­
ne oliejmą 2 godziny -tygodniowo, ćwiczenia gim ­
nastyczne 2 godziny 'tygodniowo i 10 m inut co­
dziennie, Na zabawy, g ry  i sporty przeznaczono 2 
godziny .tygodniowo,

Do przedmiotów nadobowiązkowych zaliczone 
zostały rysunki, muzyka i śpiew. Liczba uczniów, 
zapisujących się na początku roku szkolnego na 
naukę jednego z przedmiotów .nadobowiązkowych, 
nie może .być mniejszą, od 15. Nadobowiązkowa 

ka rysunków  wynosić będzie 2 godziny ty­
godniowo, nauka muzyki ii śpiewu do 4 godzin 
tygodniowo.

gim nazjach 4-.letnich„ utw orzonych. z dotych- 
owych gimnazjów klasycznych, nauka łaciny 

obejmować będzie w 1 klasie tylko 2 godziny ty 
gddniowo. W gim nazjach nowego typu z ruskim  

białoruskim  językiem nauczania utrzym any zo­
stał na -ten rok szkolny program  dctycliczasowej 
klasy trzeciej w zakresie nauki religji i języki 
uskiiego. względnie białoruskiego w  k lasie  pierw  

szej. We wszystkich innych -przedmiotach obowią­
zu je  .program zaw arty w instrukcji m inisterjaJncj. 
..Państwowe gim nazjum  z niem ieckim  językiem 
wykładowym -w T oruniu utrzym uje w  tym roku 
szkolnym  w klasie pierwszej program  dotychcza­
sowej klasy trzeciej w zakresie nauki religji, ję ­
zyka polskiego i niemieckiego.

'U- katolickiego.
14 bm. ('poniedziałek): godz. 9 Msza św. w koście­

le N. -I’. M„ zwiedzanie kościoła N. 1». M„ zw ie  Iza- 
nie 'Muzeum Narodowego, godz. 13 ob iad 'w  Grand 
hotelu, godz. 14.30 pożegnanie gości w salonach re ­
cepcyjnych na dworcu kolej., godz. 15.05 odjazd do 
Częstochowy.

Sport i  w ychow anie fizyczne.
M istrzostwa pływackie Polski odbędą się w Kra­

kowie w dniach 13. 11 i 15 bm. W ezmą w nich- u- 
dział przedstawiciele najsilniejszych ośrodków plv- 
wack-ich z Bocheńskim. K arliczkiem  l i i i ,  Kotem. 
iSzrajbmanem i in. na czele.

W ioślarskie m istrzostw a Polski. W niedzielę w 
drugim  dniu- regat w ioślarskich o m istrzostwo 
Polski wyniki były następujące:

Biegi o mistrzostwo Polski: czwórki pań: 1) 
W arsz. K. Wiośl. 4:52- 2) Bydg. KW. 4:53, -jedynki 
pań : 1) Biewakowa (Wilno) 5:49.2, czwórki: 1) 
WTW. 3:13. 2) AZS. W arsz. 3:35, dwójki bez sier- 
mika-: 1) W łocławek 3 37, 2) 04 Poznań, dwójki po­
dwójne: 1) Wisła 3:20.4. 2) Toruń, ósemki: 1 BTW. 
5:31, 2) 04 Poznań, 3) W isła, dwójki: 1) WTW. 7:57, 
2) Włocławek, jedynki: 1) Verey (AZS. krak .) 3:23. 
2) T ilgner (WTW ), czwórki bez stern ika: 1) 04 
Poznań valkoverem, gdyż BTW. zdyskwalifikowa­
ny, a WTW. wycofał się.

Inne konkurencje: ósemki nowicjuszy: 1) 04 
Poznań 5:49 3, 2) W isła, czwórki młodszych: 1) 
WTW. 3:12.4. 2) Tryton, jedynki młodszych: 
Gnoiński (AZS. krak.) 7:04. czwórki nowicj. 1) W ło­
cław ek 3:11. 2) Tryton, jedynki nowicj.: l i  Balicki 
(AZS. krak.) 7:19. ósemki młodszych: li WTW. 
5:40, 2) Wisła.

Święto ziemi chełmsKiej.
'Dnia 6, 7 i '8  września na Górce w  Cheinnie oć 

będą się uroczystości „Święta Ziemi Chełmskiej'
Górka Chełmska ze swoją katedrą, jako miejsce 
idownego obrazu Matki 'Boskiej Chełmskiej, oraz 
mbol zwycięstwa wiernego ludu chełmskiego nad. 

krzywdą i przem ocą wrogów, ściąga cbrocznie tłu ­
m y’wiernych z bardzo dalekich naw et'okolic. Spo­
dziewane są w tym  roku pielgrzymki z większych 

it 'Polski całej. iPowoiany specjalnie komitet,
.......i już  przygotowania do zabezpieczenia piel­
grzym kom  wygodnych noclegów, tanieli kuchni itd. 
-Pielgrzymki pragnące wzmocnić swych uczestni­
ków n a  duchu, w obszernych salach „Górki" mogą 

okresie -uroczystości odpraw ić rekolekcje. Nale­
ży tylko wcześniej_się zgłosić, podobnie jak spie­
szyć się trzeba z. zam awianiem  noclegów pod adre­
sem : Chełm Lubelską Komitet obchodu Święta
Ziemi Chełmskiej.

Odbudowa Bazyliki wileńsKiej.
Donoszą z W ilna:
-Druga serja robót kolo rem ontu Bażyliki oliej- 

m uje wzmocnienie fundam entów ściaąy frontowej

T rz y d z ie s to le c ie  ba lszew izm u.
Cala prasa sowiecka poświęciła sążniste i 

pełne, jak zwykle sztucznego patosu artykuły 
trzydziestoleciu powstaniu bolszewizinu, któ­
rego początek związany jest z rozlaniem w 
konspiracyjnych kółkach rosyjskiej socjalnej 
demokracji, jaki definitywnie nastąpił na dru­
gim nielegalnym zjeździe stronnictwa w Bru­
kseli i Londynie (30 lipca — 25 sierpnia 1903 V.).

Inicjatorem rozłamu byl Lenin,, a podstawą 
rożnie między większością delegatów (stąd po­
szła nazwa „bolszewików") i mniejszością były 
nie kwestje programowe i zasadnicze, lecz 
person a 1 n o-organ iizacyj ne.

Lenin rzucił ideę centralizmu, ideę dykta­
tury nietyle proletarjatu, ile kierowniczego, 
stojącego nad partją, komitetu. Naturalnie 
przyłączyły się do tego i pewne odcienia sto­
sunku do rewolucji, do „drobno-mieszczań­
stwa", do zbrojnej rewolty, do możliwości 
•przejścia od rewolucji 'politycznej do socjalnej 
i t. d. Lecz żadnej przepaści programowej mię­
dzy bolszewikami i mieńszewikami wówczas 
nie było. \V teorji bolszewicy pozostawali 
stronnikami i narodowładztwa, i demokracji

■olności politycznej w tej mierze, jaką do 
•tych zasad stosuje obecnie socjalna-demokra-

Czerwoni marszałkowie.
I—OOO—'I.

Woroszyłow.
(Wodzowie arm ji czerwonej. - Renegaci z dawnej 
a rn tji carskiej. — Posiew pro letarjack i. — Kim byl 
i ozem został obecny naczelny wódz sil zbrojnych 
bolszewizmu, Worosżylow. — Tarcia między Wo- 
roszyloxvem i Trockim. — Sztab Woroszylowa — 
żołnierz prosty, ślusarz, kraw iec, kozacki oficer 
Zoiow i ka-waileryjski general Klujew. — Tak było 
w czasie zwycięskiej wojny z białogwardzistami, 
dziś otacza ijiana m inistra elita a rm ji czerwonej. — 

Zawrotna karjena. — Obecne stanowisko).

Woroszyłow, Budiennyj, Blucher, Kotowskij 
— ciekawe figury, pisze w gazecie „Siewod- 
nia", opierając się na nowej książce Romana 
Gula, pan Stogów.

iKwiat dowództwa sowieckiego składał się 
z generałów i pułkowników służby carskiej — 
Kamieniew, Sytin, WacetŁs, -Wierchowskij — 
i -jednociześnie wysuwali się na czoło, zdobywa­
li popularność wachmistrz Budiennyj, krawiec 
Szalenko, porucznik gwardji Tuhaczewskij, 
żołnierz ■Kriworuczko, fryzjer Chwesin, tajem­
niczy pseudonim 'Bliicher, były ślusarz Woro­
szyłow.

Woroszyłow, stuprocentowy proletarjusz o

najczystszej „krwi czerwonej"... Tęgi, rozrosły, 
o szerokich kościach, silny, siwiejący już męż­
czyzna ma obecnie lat 52. Przed 30 laty przy­
niósł do swojej fabryki w Lugańsku sporo 
„zakonspirowanej" broni i prorokował, że 
wkrótce nadejdzie rewolucja, a wówczas „bę­
dziemy musieli mieć naszych dowódców"... 

Słuchacze wołali:
— Ty będziesz naszym czerwonym ‘genera­

łem !
Woroszyłow beznadziejnie macha ręką, mó­

wiąc:
— Jaki ja tani u djabla general! Nie mara 

o tern najmniejszego pojęcia!
A po Jatach piętnastu Stalin w uroczystej 

przemowie nazwał Woroszylowa „czerwonym 
generałem od robotników".

Do 1908 r., t. j. do chwili, gdy został zesłany 
na Syberję, Woroszyłow przyjmuje udział we 
wszystkich niemal zjazdach rewolucyjnych, a 
w czasie drugiej lutowej rewolucji bije prze­
łomowa godzina jego kar jery życiowej: wypro­
wadza na ulicę Izmajłowski pułk lejb-gwardji, 
zostaje członkiem rosyjskiego konwentu, 
wszechrosyjskiej rady robotniczych i żołnier­
skich deputatów. Należał czas jakiś do „Cze­
ki", lecz Dzierżyński go usunął, jako „niezdol­
nego do tego rodzaju roiboty".... Próbowano go 
zrobić „gradonaczelnikiem" Petersburga, ale 
i to się nie .powiodło... Wreszcie partja rzuciła 
go w roku 1918 na Don.

Po różnych perypetjacli z ofensywą niemiec­
ką, Woroszyłow staje się wodzem 50 tysięcy 
czerwonych bagnetów w Carycynie. Był to 
w owoczesnej wojnie domowej punkt strate­
giczny pierwszorzędnej wagi, byt to czerwony 
klin wbity w'ścianę białego frontu. Znalazł 
się tam i Stalin. Rozpoczęła się walka jawna 
z białą kontr-bolszewicką armją i watka ukry­
ta  z Trockim, z którym i Stalin i Woroszyłow 
mieli stare porachunki. Rozkazy naczelnego 
dowództwa były w Carycynie ignorowane. — 
Trącki żądał od Lenina odwołania Woroszylo­
wa, pisał: — .AVoroszylow może dowodzić puł­
kiem, ale nie armją 50 tys. żołnierzy!" Gdy skar­
ga ta nie pomogła, Trocki poleciał do Carycy- 
na, ale i tam nic nid wskórał.

— Czy uważa pan za potrzebne, w imię zwy­
cięstwa rewolucji wypełniać ściśle wszystkie 
rozkazy dowództwa frontu i dowództwa głów­
nego?... zapytał Woroszylowa.

I otrzymał odpowiedź z -karnością w czasie 
wojny zbrodniczo sprzeczną:

— Uważam za potrzebne spełniać te rozkazy, 
które uznam za pi'awidlowe.

Uszło mu to bezkarnie.
Szeroką popularność zdobył sobie Woroszy­

łow w 1919 r., gdy biała kawalerja generała 
Mamontowa przerwała pod Woroneżem czer­
wony front, gdy rozległo się hasło: — „prcle-' 
tarjusze na konia!" Poczęła się wówczas i sła­
wa Budiennego, powstała pierwsza arm ja

konna. Na jej czele staną! Budiennyj, Klim 
Woroszyłow i jego pomocnik krawiec Szeden- 
ko. Skład onej zaimprowizowanej armji — 
chłopi partyzanci, czerwoni kozacy, Kalmuki, 
Czerkiesi i bandyci. 17.000 chłopskich, czerwo­
nych i rozbójniczych szabel. Zaś sztab zadzi­
wiająco niezwykły: — żołnierz prosty, ślusarz, 
krawiec, kozacki oficer Zotow i kawaleryjski 
general Klujew. •

Woroszyłow hula, w sztabie gwałt i kłótnie, 
dokoła grabieże...

— 'Niechaj, niechaj Klimie Jefremyczu, 
chłopcy trochę pohulają i pograbią burżujów... 
śmieje się Budiennyj...

Woroszyłow milczy, lecz rękę ma twardą. 
Gdy rozbójniczy dowódca korpusu Dumenkoi 
grozi otwarciem czerwonego frontu, jeżeli go 
ktokolwiek dotknie — z groźbą na ustach gi­
nie. Woroszyłow kazał go rozstrzelać.

Potem znany pochód z dodanym inu Tuha- 
czewskim i z rozbójniczą, nie liczącą się z ni- 
czem nawet z wlasnem życiem bandą konną 
Budiennego „na Europę" a potem czerwony 
pochód na Krym, gdzie zakończyła się wojna 
domowa i uwieńczoną została karjera ślusa- 
rza-generala Klima Jefremycza Woroszylowa.

iMa dziś dużo władzy, dużo autorytetu i po­
słuch niemały. Kiedy komendant leningradz- 
•kiego G. P. U., Messing, podsunął mu jakąś 
śpiewaczkę w .celach szpiegowskich. Woroszy­
łow zbił pana komendanta na kwaśne jabłko

w jego własnym gabinecie i po upływie 24 go­
dzin Messing wyleciał ze służby.

Nie krępuje się i ze Stalinem. Krzyczy na 
niego, stuka w stół kułakiem, ale chytry Gru­
zin cicho i spokojnie zawsze go potrafi osio­
dłać. Kiedy na posiedzeniu ,jpolitbiura“ stanę­
ła kwestja kolektywizacji włościańskiej Rosji, 
Woroszyłow zaprotestował. Stalin, uśmiecha­

ją c  się cliytnze, wycedził: — „Woroszyłow na­
straszył się!" A gdy ten rzucił mu na stół pa­
czkę listów cz’erwonycli żołnierzy, krzycząc: 
„Ty chcesz zmobilizować przeciwko nam całą 
chłopską („mużycką") Rosję!" Stalin pociągnął 
ku sobie czerwonego marszałka perspektywą 
przyszłej ,^sławy i mocy" armji czerwonej, jej 
przyszłych zwycięstw pod wodzą Woroszylo­
wa, co może być uskuteczmione tylko po szczę- 
śliwem przeprowadzeniu pięcioletniego planu, 
a „piatiłetka" bez kolektywizacji jest nie­
możliwa.

W moskiewskim Kremlu przedpokój pana 
ministra wojny wyłożono dywanami. Po kory­
tarzach snują się i biegają jego adjulanci i se- 
krelaize. W gabinecie przy biurku siedzi sze­
roki w plecach, nieco już za ciężki, siwiejący 
dygnitarz z czterema czerwonemi orderami 
na piersi...

Dawny ślusarz z Ługańska — Klim Jefre- 
mycz Woroszyłow. Ed. P,

itwierdz.il
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cja. W  owoczesnym program ie bolszewickiej 
p a r tji  żądano wprow adzenia powszechnego, 
równego p raw a wyborczego d la wszystkich o- 
byw ałeli i obywatelek; dwuletniego parlam en­
tu; wolności osobistej i nienaruszalności mie­
szkań: nieograniczonej wolności sum ienia, 
prasy, zebrań, strajków , stowarzyszeń, sądów 
przysięgłych; skasow ania stałych wojsk i t. d. 
Pod tym  program em  podpisał się przede­
wszystkiem — Lenin.

W szystko to  z biegiem czasu zostało w strzę­
py  podarte. A o  tej .przeszłości" sowieckie ar­
tykuły jubileuszowe — milczą.

I istotnie w  współczesnym bolszewiźmie nie 
zostało naw et śladów z tych zasad ogólno-de- 
mokratycznych, k tó re  były przyjęte przez tak 
zwane minim um  program u z 1903 roku. Za­
m iast konkretnych pzesłanek demokratyzmu, 
pozostała tylko ogólna część program u, w któ­
rej wysuwa się jako  droga do wprowadzenia 
i ustalenia socjalizm u, d y k ta tu ra  proletarjafu, 
k tó ra  zezwala n a  zgniecenie drogą gwałtu 
wszelakiego sprzeciwu. I jeszcze coś więcej — 
dyk tatu ra komunistycznego aparatu  pozosta­
jącego pod nieograniczoną dyktaturą „wodza" 
— ongi Lenina, dzisiaj Stalina. Organizacją tej 
dyk ta tu ry  drogą poddan ia k ra ju  władzy -partji; 
zniszczenia doszczętnego swobód obywatelskich 
i zastosow ania najdzikszego teroru, zbudowa­
no nowy system samowladzy, wobec którego 
bledną najwybujalsze okropności starego re- 
gjme'u...

Początkowo, w pierwszych miodowych la­
tach „panowania" Lenina, rosyjska p a rtja  ko­
m unistyczna odznaczała się  monolitową zw ar­
tością.

Dzisiaj ta  „jedność" jes t już wysoce proble­
matyczna. Dzisiaj b rak  rozłam u w p artji  tłu ­
m aczy się ty lko  Żelaznem „samodzierżawiem" 
S ta lina i terorem. N atom iast tak zwane „od­
chylenia" od stalinow skiej lin ji spotykają się 
coraz częściej.

Już w październiku 1917 r. Kamieniew, Zi- 
nowiew, Ryków, Szlapnikow wystąpili z całym 
szeregiem zastrzeżeń wobec linji party jnej, 
k tó rą  sam owolnie prow adził Lenin.

Trocki w latach 1918—1921 i zwłaszcza w r. 
1923—192.7 próbował organizować grupę, wro­
ga generalnej linji, przyczem w czasie samo- 
władzłw a S ta lina stworzył opozycyjny blok 
z liczby bardzo  wpływowych i w ybitnych prze- 
wódców komunistycznych.

Lewicowy komuniści, jak  Bucharin i Preo- 
brażeriskij w  pierw szym perjodzie władztwa 
sowieckiego krytykowali linję Lenina i weszli 
w faktyczny 'sojusz z lewymi eserami.

„Frakcja demokratycznego centralizm u 
fSapronow) występow ała przeciw całem u sze­
regowi politycznych i  socjalnych zarządzeń 
bolszewizmu.

Opozycja robotnicza", dowodzona przez 
Szlapnikowa, kierow ała ruchem , skierow a­
nym  ku temu, aby organizować związki profe­
sjonalne. jako silę samodzielną, niezależną od 
partji rządowej. .

„Nowa opozycja" (Zinowiew, Kamieniew) u- 
siłow ała organizować grupy partyjne w celu 
zrzucenia dyktatury  Stalina.

„Prawicowa opozycja" (Ryków, Tomskij, 
Bucharin) występowała przeciw agrarnej poli­
tyce S talina i przeciw zbyt szybkiej industria­
lizacji.

„Prawicowo-lcwicowy blok" (Syrcow. Łomi- 
nadze) usiłował poderwać władzę S ta lina i u- 
Jegł dotliwemu prześladowaniu.

W reszcie w  obecnej chw ili odbyw ają się po­
ważne, lecz dotąd ściśle zakonspirow ane zm ia­
n y  n a  szczytach stalinowskiego ap a ra tu  k ie ­
rów  n i czego

Z dyolowacji
iPoseł rum uński w W arszaw ie prof. Cądere 

wyjechał na 2 tygodniowy urlop wypoczynko­
wy. Zastępuje go radca 'poselstwa p. Mishu.

Wczorajsze popołudniowe pisma w arszaw­
skie zanotowały pogłoskę jakoby władze nad­
zorcze m iały już na jesieni rozwiązać obecny 
zarząd  m iasta W arszawy i radę m iejską oraz 
mianować kom isarza rządowego, którym  m iał­
by być rzekomo w icem inister 'Korsak. Jako 
term in  m ianowania kom isarza zarządu .miej­
skiego wspom niane p ism a w ym ieniają dźien 
1 listopada. Potw ierdzenia tej pogłoski w  sfe­
rach  m iarodajnych n ie  uzyskaliśmy.

Handel polsko-sow ecki.
W tych dniach odbyło się  w Moskwie walne 

zgromadzenie udziałowców S. A. „Sowpol- 
torg". Stronę sowiecką reprezentował członek 
kolegjum „N arkomwniesztorgu" p. Bron i p re­
zes zarządu „Sowpoltorgu" p< Firsow, „Polros" 
czyli stronę polską reprezentował naczelny 
dyrektor prof. Henryk Kasperowicz. Zgrom a­
dzenie zatw ierdziło b ilans spółki w  sumie 
56,104.070 zł., z zyskiem w sum ie 1,237.270 zl. 
Jak  w ynika ze złożonego przez zarząd sp ra ­
wozdania obroty „Sowpoltorgu" osiągnęły w 
r. uh. w artość 63,581.514 zl. W  toku obrad u- 
czestnicy walnego zgromadzenia podkreślili, 
że perspektyw y obrotów na rok bież, są znacz­
nie lepsze.

Projekt obniżeB a la r ji j  osobowej 88 f. i. P,
Jak  się dow iadujemy w m inisterstw ie ko­

m unikacji prowadzone są obecnie prace nad 
rew izją taryfy osobowej. •Zagadnienie to jest 
b. trudne i skom plikowane to też wymagać bę­
dzie kilkutygodniowej jeszcze pracy. Reforma 
jeżeli m a  być skuteczna, sięgać musi do głębi 
zagadnień kom unikacyjnych i gospodarczych. 
Rew izja w  ten  sposób przeprow adzona jest 
niezbędna także ze względów finansowych, 
k tóre niedopuszozają generalnego obniżenia 
dochodów kolei z ruchu osobowego. Dlatego 
p ra ca  m inisterstw a nad reform ą taryfy idzie 
w  tym kierunku, aby zapomocą specjalnych 
staw ek zwiększyć ruch osobowy a tern samem 
nie obniżać dochodów kolei. Ostrożność przy 
układaniu nowej taryfy jest tem  hardziej 
wskazana, że w ażne interesy ogólne, społeczne 
i gospodarcze są w wysokim stopniu  czule na 
wszelkie pociągnięcia taryfowe kolei.

Minister W itk i  i n j n  Marmaggi na poświęceniu 
szkoły ptiihai3ńs«iej.

W  dwi-u dzisiejszym odbędzie się  uroczyste 
poświęcenie nowego.gmachu szkoły górskiego 
gospodarstw a na Podhalu w  -Stryszawie, pow. 
żywieckiego. Na uroczystość tę  wyjechał' z W ar­
szawy m inister opi-bki społecznej, dr. Hubicki 
oraz J. E. ks. nuncjusz, apostolski Marmaggi. 
Szkoła założona została przez ks. J. "Czarnec­
kiego i prowadzona jest przy  .poparciu mini­
sters tw a opieki społecznej. Celem jej jest, w y­
kształcenie górali w  zakresie górskiego gospo­
darstw a rolnego.

Zgon proł. Mazurkiewicza.
W  W arszawie zm arł przeżywszy la t 62 

-profesor U niwersytetu warszawskiego, dy­
rek tor Zakładu farm akologji, -prezes kom i­
sji Farm akopei polskiej W ładysław Mazur­
kiewicz. Zm arły pozostawił po sobie liczną 
spuściznę naukow ą w postaci wielu p rac nau­
kowych ze swej specjalności, drukow anych w 
języku polskim  i francuskim .

Przyjazd ekspertów gdańskich.
Z końcem bież, tygodnia -przybyć' m-ają do 

W arszawy wydelegowani przez senat Wolnego 
M iasta eksperci, k tórzy przeprowadzą z -powo­
łanym i czynnikam i polskim i rozmowy w sp ra­
wie eksportu za  -pośredmictiwem portu' gdań­
skiego. W szczególności -chodzi o  -pełne wy­
zyskanie iportu gdańskiego d la wywozu surow ­
ców polskich i półfabrykatów oraz import-u fa­
brykatów z zagranicy.

Nowy lot polski przez Atlantyk.
Nowy York 8 sierpnia.

(iPAT) Dwaj lotnicy polscy Bronisław i Jó­
zef Adamowicże na ‘sam olocie „Orzeł Biały" 
w ystartow ali o godzinie 5.06 czasu miejscowe­
go z  lotniska Loyd Bennet Field. Samolot 
skierow ał się ku Nowej Ziemi. Lotnicy zamie­
rzają przelecieć nad Harbour-Grace. Celem 
ich podróży jes t -Polska. „Orzeł Biały", na 
którym  bracia Adamowicże wystartow ali do 
lotu transatlantyckiego, jest jednopłatowcem. 
Obaj lotnicy są  przemysłowcami, którzy od 
8-miu la t zajm ują się lotnictwem. Lot' swój 
planowali oni już od dłuższego czasu, a  od 
k ilk u  miesięcy czynili poważne przygotow a­
nia, uzależniając dzień s tartu  od ich zakoń­
czenia i od -pomyślnych warunków atm osfe­
rycznych. Dotychczas brak wiadomości, jaką 
drogę obiorą lotnicy z Harbour-Grace, czy u- 
dadzą się w k ierunku północy ua Irlandję, 
czy -też -polecą n a  W yspy Azorskie.

Niema korytarza, jest tylko Polska.
Budapeszt 8 sierpnia.

(PAT) „Az Est" przytacza rozmowę -swego 
w spółpracownika z jednym  z harcerzy pol­

skich, k tóry  'zapytany przez ’ dziennikarza o 
„Korytarz" polski odparł: N iem a „Korytarza", 
jest tylko Polska.

Skuteczna interwencja Francji w Berlinie.
Berlin 8 sierpnia.

(PAT) W  związku z incydentem uprowadze­
nia z zagłębia Saary 3 mieszkańców na teren

A i i s t r j a  i  I W i e m c y .
Demarche mocarstw w nbrnnin Austrji.

Paryż S sierpnia.
(PAT) A m basador francuski w Berlinie u- 

czynil wczoraj wobec rządu Rzeszy zapowie­
dziane demarche. W godzinach popołudnio­
wych analogiczne dem arche złożył charge d 'af­
faires W ielkiej B rytanji.

Samodzielnie dem arche dokonał am basador 
włoski Cerutti.

fllicjalnn oświadczenie Niemiec w sprawie demarche.
Berlin 8 sierpnia.

(PAT) Półoficjalny kom entarz do kom uni­
k atu  urzędowego w  sprawie demarches fran­
cuskiej i angielskiej w Berlinie podkreśla, że 
-dla Niemiec cała akcja jest tern samem za­
kończona. Zdaniem kół niemieckich, akcja ta 
została wywołana przez p rasę  francuską i  an ­
gielską i m iała na -celu nie obronę zagrożonej 
suwerenności A ustrji, lecz wzmocnienie rzą­
du Dollfussa w  oczach zagranicy. P ra sa  'zagra­
niczna — wywodzi kom entarz — pow inna by­
ła zgóry być przygotow ana, że n a  -tej drodze 
n ie  d a  się nic osiągnąć, przyczem jest w ątpli­
we, czy akcja doszłaby wogóle do sku tku , gdy­
by  m inistrow ie 'sp raw  -zagranicznych Francji 
i Anglji byli osobiście obecni w -stolicach obu 
mocarstw’. W  każdym razie cala spraw a zosta­
ła rozegrana tylko między sekretarzam i stanu 
w odnośnych m inisterstw ach trzech państw. 
Inicjatyw a w yszła prawdopodobnie z  -Paryża. 
Przy -tej okazji należałoby ra z  jeszcze podkre­
ślić — brzmi dalej kom-unikat — że pakt 
4-rech mocarstw  nie jes t odpowiednią -piat-! 
formą d la  tego rodzaju kroków. N iem a on -słu­
żyć do załatw ienia spraw , wynikłych między 
jednym z -partnerów a  państwom piąłem , lecz 
tylko -pacyfikacji św iata i to  w  formie jak- 
najbardziej' -przyjaznej. iW każdym  razie pakt 
nie da je  podstaw' do wytoczenia oskarżenia 
-przeciw’ko jednemu z 4-rech partnerów. P rasa

Dolar spada
Londyn 8 sierpnia.

(Tel. wł.) Na dzisiejszych-giełdach europej­
skich -zaznaczył się dalszy -spadek tak  dla do­
lara, -jak fun ta  angielskiego. -W Londynie noto­
wano dolara 4.66 w stosunku do funta. F unt 
angielski notowany był w Zurychu 17.10 i -pól, 
w P aryżu  84.50,i w Am sterdam ie 8.19.

Rekordowy lot francuskich pilotów.
Paryż 8 sierpnia.

(Teł. wl.) Lotnicy francuscy Codos i Rossi 
wylądowali wczoraj o godz. 16.25 \v miasteczku 
Rajak na wschód od B eyruthu w  Syrji. Cel lo­
tu  — pobicie dotychczasowego rekordu długo­
dystansowego — został osiągnięty. Pobili oni 
dotychczasowy rekord światowy o 920 km. 
P rzestrzeń N. York—Rajak przelecieli bez lą­
dow ania w  54 godzinach i 45 minutach.

Rząd regalu e ceny w Stanach Zjedn
W aszyngton 8 sierpnia.

(PAT) Korespondet „Herald Tri-buna" dono­
si, że rząd -poddał rew izji -ceny hurtow e 784 
artykułów. Na podstawie -tej rewizji m a ją  być 
ustalone nowe ceny i w artość dolara w sto­
sunku do -towarów. Rząd jes t zdania, że zwyż­
k a  cen niektórych towarów' -jest nieuspraw ie­
dliwiona, a  ceny produktów rolnych są zbyt 
niskie.

Wielki pożar w Amsiąse
Londyn 8 sierpnia.

-(Tel. wł.) W  Cornwall w stan ie On-Łario 
(-Kanada) wybrnc-hł ubiegłej nocy pożar, który 
zniszczył część dzielnicy handlowej. S traty

Niemiec, gdzie aostaJi oni osadzeni w  więzie­
niu, B iuro W olffa kom unikuje, że rząd Rzeszy 
polecił władzom wypuścić aresztowanych na 
wolną stopę. Czynniki niem ieckie oświadczają, 
że tego rodzaju' incydenty, naw et gdy spraw ­
cami ich są osoby cywilne, zasługują na suro­
we potępienie, ponieważ szkodzą dobrym  sto­
sunkom  sąsiedzkim  między dw om a sąsiadu- 
jącemi krajam i.

poranna usiłu je zbagatelizować demarches 
Francji i Anglji, przedstaw iając je jako krok 
nieudany.

Kanclerz Dollfuss Indzie do Rzymu.
W iedeń 8 sierpnia.

(Tel. wł.) Oficjalnie potwierdzają, że kan ­
clerz Dr Dollfuss został przez Mussoliniego 
zaproszony do Rzymu. Term in wyjazdu k an ­
clerza nie został jeszcze ustalony. -Wskazują, 
że chw ila obecna nie jest korzystna ze  wzglę­
du n a  konieczną obecność kanclerza w  Austrji. 
Koła polityczne s ą  zdania, że zaproszenie Dra 
Dollfussa do Rzymu sto i w związku z in ter­
w encją dyplom atyczną w Berlinie.

Incydent na granicy niemieckiej.
W iedeń 8 sierpnia.

(PAT) W -pobliżu granicy niemieckiej doszło 
wczoraj do -incydentu, iw którym  zginął s traż ­
n ik  austrjack i. Przebieg zajścia był następu­
jący. A-u-strjącki patrol policyjny udał się dziś 
przedpołudniem  z Innsbrucka w okolicę Kuf- 
stein nad granicę niemiecką. Tu został zaa ta­
kow any przez k ilkunastu  uzbrojonych Judzi. 
Jeden ze strażników  austrjackich  dał kilka 
strzałów' w  stronę napastników', lecz ugodzony 
kulą w  głowę pądł trupem  na miejscu. W stęp­
ne dochodzenia ustaliły , że napad był zgóry u- 
ipląnowany i dobrze zorganizowany. Mordercy 
mieli n a  sobie uniform y ochotników z niem iec­
kich bataljonów  pracy  oraz hełm y.stalowe. 
Znalezione łuski wystrzelonych nabojów w ska­
zują, że strzały były oddane z niemieckich p i­
stoletów Mauzera. Kom endant policji w Kuf- 
stein  wydał n atychb iiast rozkaz obsadzenia 
granicy, zaznaczając przytem, że austrjack i pa­
trol policyjny, złożony z 5 ludzi już w  dniu  4 
sierpnia był ostrzeliw any i stwierdzono, że 
strza ły  te -pochodziły od strony bawarskiego 
urzędu celnego pod Kiefersfeld.

mater-jalne oceniają na >przes-złę iniljon do­
larów.

Ponowne aresztowanie żony Gandhiego
Londyn 7 sierpnia.

(Tel. wł.) W edle doniesień iz Acbmedwbad, 
żona Gandhiego została dziś .wypuszczona z 
więzienia, ipoczem 'ponownie uwięziona, ponie­
waż Odtaówiła zobowiązaniu się do -zaniecha­
n ia dalszego udziału w akcji -nieposłuszeń­
stw a cjHviinego.

Rewolucja na Kuti e
H aw ana 8 sierpnia.

(PAT) W  iposelstwie am erykańskiem  odbyła 
się konferencja przedstaw icieli stronnictw , na 
której zapadła jednom yślna decyzja dom aga­
n ia się ustąp ien ia prezj'denta Machado. A rm ja 
w kroczyła do Havany i opanow ała miasto. 
W ojsko wspomagane przez policję usiłowało 
rozproszyć tłumy, które radośnie manifesto­
w ały, gdy 1‘ozeszla się  -pogłoska o  ustąpieniu 
Machado. Wobec oporu tłumu, wojsko i poli­
cja uczyniły użytek z broni, dając szereg salw 
doTłum-u. Ma być -rzekomo 15 zabitych. W ia­
domość t a  jednak nie je s t dotychcząs potw ier­
dzona.

S tan  wojenny.
H a w a n a  8 isierpnia.

(PAT) Kongres kubański u-poważnił prezy­
den ta  Machado do .zawieszenia wolności kon­
stytucyjnych. Na całej Kubie ogłoszono stan  
wojenny.

Szczegóły rozruchów w  Hawanie.
Nowy Jork  8 sierpnia.

(Teł. wl.) Z -wiadomości nad-chod-zących z Ha­

wany wynika, że niezadowolenie ludności z 
rządów -prezydenta M achado przybiera coraz 
groźniejsze -rozmiary. Haw anę obiegła wczoraj 
wi-adiomość, że prezydent. Macliado podał- się 
do  dym isji. W iadom ość ta  w'yw-otela wśród, 
ludtaości wieJkie zadoiwołe-nie. l^siąiczme rzesze 
ini eszkąńcó-w w yruszyły na ul-i-ce,'aby -mdińife- 
stow ać'sw oje zadowolenie. Przed pailacem 'pre­
zydenta zebra! się nie-przejrżany tłum  tńdhości 
i .począł wKnosić rew olucyjne okizyki. Zawe­
zwano -pomocy -wojskowej, a  -równocześnie wy­
ruszyły -na m iasto -silne oddziały -policji, k tóra 
salw am i karabi-nowiemi w  -powietrze usi-lo-wala 
demonstranitów -rozpędzić. -Niebawem nadcią­
gnęło wojsko, -które -po oddaniu- k ilku  sal-w w 
powietrze, -poczęło -wresoicie strzelać d‘o lu-dizi. 
U-stępu-jący -demonstranci -pozostawili n a  pla­
cu  przed rezydencją prezydenta i  n a  przyle­
głych .ulicach liczine ofiary w  zabitych i ran ­
nych. Liczba zabitych nie jes t dokładnie zna­
na i  oceniana jest n a  50 do 90 osób. Rannych 
jest przeszło 200 osób. Kongres republik i ku- 
bańisikAej nadał -pi-ezydentowi pełnomocnictwa 
upoważniające go do .zniesienia tych  aa-tyknlów 
konstytucji, ik-tóre gw aran tu ją  ludności w ol­
ność osobistą, tajejnr-icę listów i t. p. — Mimo 
lak  energicznych -kroków 'prezydenta M acha­
do i jego kongi’esiu, ko la 'polityczne utrzym ują, 
że stanow isko znienawidizoinego przez ludność 
dyk tato ra ij-e-st. -nie do u trzym ania i  należy się 
liczyć, że -ustąpienie -jego lub  ucieczka z Kuby 
jest, kwestiją -dni.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-me>“. 
TEATR NOWY: Nieczynny.
TEATR LETNI: „H au-hau“.
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze­

cinek".
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie eztu-ka Afinoge- 

nowa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż sce­

niczny .poił nazwą „Żyda na stos".
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny
TEATR 8.30: Cedzieńnie operetka „No, no Na­

nette".
TEATR REX: Codziennie rew je „W arszaw a— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Jasnowłosy syn".
A lia: „Jasnowłosy syn".
Apollo: „Pod tw oją obronę".
A tlantic: „Zamach nocnego klubu".
Capitol: ..Naucz mnie kochać" i „Nenitą". 
Coloseum: „Hotel A tlantic" oraz rewja ^V iw at

-Skarżyński".
Casino: „Pierw sza miłość cowboya" i „100 me­

trów małości".
Europa: „Wschód słońca".
F ilharm onia: „Tajem nica ogrodu zoologicznego". 
Hollywood: „Tylko nie w  usta" i rewja. 
M ajestic: „W ielkomiejskie cienie".
Stylowy: ..Tajemnicza wyspa".
Światowid: „Zbrodniarz".

R a d | o .
Pieśn i słowiańskie.

W czw artek o godz. 17:15 ridjostnejn  w arszaw ­
sk a  nada,je ciekawy koncert ipieśni słowiańskich 
w -wykonaniu Manji Orci-W asilewskiej. .Progiem 
obejm uje pieśni serbskie, -rtśniackie, chjorjyąckie, 
słoweńskie-, czeskie, ukraińskie, białoruskie i wre­
szcie polskie.
Ustawodawstwo zagraniczne w walce z yadjopp- 

jęczarzami.
Ustawodawstwa -państw zsigran-icznych zaw iera­

ją  nader o stre  -przepisy, -związane -z w ykrywaniem  
i ściganiem abonentów, nielegalnych. Jednym  z 
na-jbaińziej skutecznych środków, służących do 
w ykryw ania radjopajęczarzy, są  w tych ustawo- 
daw slw ach specjalne premje, płacone przez dyre­
kcje  'pocztowe za każdego wykrytego pajęczarza, 
z zastrzeżeniem -tajemnicy osoby, ujawniuijącej 
przestępcę radjowego. System ten, w gMilączeniu 
z siecią kontroli, dokonywanej przez specjalnycli 
urzędników, dn-je -bardzo dobre wyniiki. Rad-jopa- 
jęczarze skazywani s ą  na dość znaczne kary, w nie­
k tórych zaś wy-padkach dodatkowo na konfiskatę 
urządzenia radjowego. -Ponadto m ganizow ane są 
co pewien czas specjalne -kampanje doraźne prze­
ciwko radjo-pajęczarzom, jak  naprzyklad, ost-a-tnio 
w Belgji i w  Anglji, gdzie cały k raj został poddany 
kontroli specjalnycli ekip samochodowych, wypo­
sażonych w najnowsze urządzenia służące do wy­
krywania- ukrytych aipa-ratów radjowych.

Tak -postępuje Anglja, licząca blisko 5 mil-jonów 
abonentów, a więc której, ja-kby się zdawało, nie 
-I>owinno zależeć -specjalnie nu wzroście aboąęntów. 
W .Polsce dopiero -niedawno sprawą, ra-djopajęczur- 
śtw a uregulow ąnu. została ustawowo.
Koncert symfoniczny z udziałem Leopolda Miinzeru.

Dnia 11 bip- o godz. 20.00 w tradycyjnym  'kon­
cercie „piątkowym " w nadijo -poświęconym muzyce 
symfonicznej, wystą-pi -tym razem, jako solista, 
znakom ity p ian ista , dobrze znany na terenie w ar­
szawskim , Leopold .Munzer. k tóry odegra koncert 
fortepianow y Beethovena. Orkiestrą dyryguje Grze­
gorz Fitelberg.

Trzy zajmujące debiuty.
—000—

,W śród nowości wydawniczych ostatnich, 
linsipcy i  dni -w age zwracaj?. O r a
Siażki au to rtw  .krakowskich: M a r j a n a  N , ,  
y ń a k i c g o  poemat dram atyczny „Dalnu- 
o“ (Kraków, 1933, Bi-bljoteka ,,Gazety LrteracJ 
iei“ cześć I i II). A d a m a  C i o m p j  tom- 
»Jzy -powieściowej ,jDuże Hitory"
933 W ydawnictwo Litera-cko-Naukowe W o j, 
iecha Meiselsa) i Ł n - k a s e a  F l i s a  
o,nim) spory zbiór poezy) „Drawa uchylone 
W araśawa 1933, F. Hcesick). Utwory 4e, 
■ebiu-tami n a  danych  palach tu-órczośc, lite , 
ackiej, sa  bardzo wj-bitneim zjawiskami, jako 
jyjatkowo zajihnrace próby oryginalnej i  sa . 
nódzielnie poszukiwanej ekspresji od strony 
nnych dzied-zin .kultury artystycznej i  umy-

IteSam  N iżyński z  wykształcenia i zawodu 
rtys-ta-malarz, -j-u-ż przed paru  laty  wystąpił 
ako -poeta w dwóch cyklach: „Opowieść o 
.zwon-niku z  portu Jaffa '1 i „'Szkice Było to  
m w e  juvenilia, a le  w yraźnie juz zdradzające 
nocną indywidualność, o  silnie wytęzenem zy- 
i-u duchow em i o  wizjonerskiej plastyce wy- 
braźni. -Młodzieńczy poeta uległ powaz-nem-u 
r-pł-ywowi -Wyspiańskiego, z  którym  wszakze 
zu-je się wew nętrznie i  -najistotniej spokrew- 
liony. W swym sk ra jn ie rom antycznym  p<wo- 
ie uczuć i  m yśli najwięcej atoli zbliza się Ni- 
yński do hiperroman-tyków z  połowy XIX s.tu- 
ecia, a  n a  tle współczesności do ekspresjona- 
tów z doby poznańskiego „Zdroju". Od -tych 
►s-tatnich korzystnie się jednak wyróżnia za- 
ówno rodzajem  żywiołowego -talentu, jak  i — 
nim o wszystko — racjonalizm em  swego 'pło­

miennym bu-n-tem gorejącego ducha. W yraża 
się wprawdzie' Niżyński ustam i jednej z po­
s taci swego poematu -dra-maty-cznego: „Sztuka 
się ‘kończy, gdzie rozum zaczyna" — ale p ro­
m eteizm  poety m a ch a rak te r byna-j-mniej nie 
mistyczny, lecz raczej lucyferyczny, w znacze-j 
niu, jak ie te-m-u określeniu nadaw ał Miciński. 
Dramai, „Dalmino", w  którym  n a  tle -zakładu 
d la  obłąkanych i desek -teatralnych w pomy­
słowo przeprewadzon-ej -kompozycji wielopłasz-! 
-czyznowej jakby Konrad, ów z „Dziadów" i 
„Wyzwolenia", lecz w nowej odmianie, w  pel-! 
-nieniu sw ej wewnętrznej praw dy osobistej i 
społecznej zm aga się z rzeczywistością życia 
-dzisiejszego, — pod względem ekspozycji i for-; 
-my -przypomina z  jednej strony  d ram aty  Stan.' 
Ign. W itkiewicza, z drugiej zaś -pobrzmiewają 
tu echa utworów MicińSkiego. -Zapowiedziaina 
część II d ra m a tu  Niżyńskiego jeszcze się  . nie 
ukazała. -W 'przedmowie do części I, 'będącej 
-ważnym przyczynkiem  'do życia artystycznego 
K rakow a w  latach -ostatnich, opow iada au tor 
o  'przygotowaniach do w ystaw ienia „Da-Imina" 
na scence eksperym entalnej, 'która w  -noku 1930 
była już b liska otwarcia, udarem nionego zze- 
w nątrz. A szkoda, że w skutek tego n ie doszło 
do realizacji scenicznej „Dal-mina". Byłaby to 
d la  autora, dobra próba -talentu, a  zarazem 
spraw dzian .tych nieiwątpliwych -teatralnych 
wartości dram atu, o których -trudno -przesą­
dzać n a  -podstawie czytanego tylko tekst-u. Bo 
choć .„Dalmino" n ie jes t jeszcze dziełem doj­
rzałego artyzm u, ale bezwąt-pienia jes t to  b a r­
dzo wybitne świadectwo odrębnej indyw idual­
ności twórczej o  nieobliczalnych widokach roz- 
wo-jouwch na przyszłość. Mam silne przeświad­
czenie, że w  au-torze ^Dal-mina" tkw i niepospo­
lity  człowiek teatru, o  którym  należy pamiętać.

„Duże litery" A dam a Cionupy -są wycieczką 
artysty-p lastyka n a  teren  literatury. Ta pro­
za powieściowa, w  której w ątkach  treściowych, 
rozmowach filozoficznych i  w przedstawionym 
w niej rodza ju  obcowania lu-dzi ze sobą, odbiera 
się w rażenie akcentów -norwidowskiego s-tyl-u, 
zajm uje n as  przedewszystkiem jako  ekspery­
m ent literacki, odtw arzający wyłącznie i naj­
ściślej m alarsk ie widzenie świata. Ma-terjal na 
doskonalą w  tym  rodzaju -nowelę -rozwleczono 
tu w praw dzie w  nużącą -dilużyz-nę opowieści", 
ale książkę Ciompy -przyjąć raczej należy, jako  
sztkicownik, w  k tórym  a rty sta  piórem , zam iast 
pędzla, w słow ie notował od-erwane m alarsk ie 
s tud ja i szkice. „Malarz — -mówi k-tóś w  te j -po­
wieści — n ie  'jest od  tego, by -myślał". -Wpraw­
dzie -ta proza m alareka o -miłości, przyjaźni i 
sztuce -jest nabrzm iała atm osferą m yśli refle­
ksyjnej, ale istotnie dość szczupły w ątek epicki 
i wogóle treściowy schodzi tu  na dalszy plan, 
przesłonięty natłokiem  obrazów plastycznych. 
Ze stanow iska w idzenia plastycznego przedsta­
wia au tor naw et s tany  duchowe, myślow e i  u- 
czuciowe, -lecz praedewszyetkie-m jego oko a r ­
tysty wciąż zacze-pia się o byle szczegół, aby 
■wydobyć z niego wrażenia m alarskie. Oto przy­
k ład  jeden z ■wielu: „Skróciłaś -twarz -pochyle­
niem nad rów-noleglobocznemi -diiugiemi pal­
cami rąk. prostujących 'na ciemnej kapie du ­
żego między nami stołu skręconą niebieską n it­
kę. W eszła w  ciebie objętość cia ła  zabłysła .wil­
gocią żółtego św iatła na odchylonej wardze". 
Brak znaków przestankowych, co stosuje au tor 
bez wyraźnej konsekwencji, jest formalnie ró ­
wnie nieuzasadniony, jak  i „małe" litery, od ja ­
kich rozpoczyna tylko niektóre ustępy „a .la­
nca" swej prozy.

Innego rodzaju wycieczką w dziedzinę poezji

są  „Drzwi -uchylone" Łukasza Flisa. iPodi p seu -: 
-donimem tym  uk-rywa się podobno wybitny i 
k rakow ski uczony, żywo -jednak interesujący 
się sz tuką  i  to, jak  świadczy treść  j-ego ipoezyS1, 
z  'w ielostronną znajom ością różnych -jej io - 
dzajó-w. Mimo wszakże rozległą skalę w rażli­
wości psychicznej, uczuciowej', myślowej- i -este­
tycznej, ipoezja Fli-sa m a  -charakter -pr-zede- 
wszystikiem refleksyjny, o poważnem -pogłębie­
n iu  filozófrożnem. „W iersze te — -wyznaje -poe­
ta  w  przedm owie — zostały uchwycone, gdy  
przyszły; n ie szukałem  i  -nie wzywałem  ich". 
„Mówią o  rzeczach, k tó re  -widuje się i  słyszy 
tylko czasem i przez chwilę, gdy -bieg 'myśli n a ­
gle i nieoczekiwanie w ykolei się r/.e sw ych co­
dziennych torów  i ze zdum ieniem  znajdzie się 
wew uątrz gm achu duszy, -dokoła którego krąży 
codzień -nieustannie". „Jakości 'nieznane, owoce 
niekosztowane, spoczywają w  -nas, aż póki 
chw ilą nam  drzw i nie uchyli. -Chwila -uchyli 
i  chw ila -zamknie. Doza chw ilą -jesteśmy -zawsze 
'iiazewnątrz n as  sam ych". To wstępne w yzna­
n ie dobrze objaśn ia -treściową zawartość całego 
zbioru, k tó ry  jes t wyjątkow-o -szczerym pam ięt­
nikiem człowieka. Ten w ybitnie osobisty cha­
ra k te r liryzm u nadaj© „Drzwiom -uchylonym" 
odrębny wyraz, w yróżniający się nad to  rzadko 
spotykaną rzetelnością -postawy -moralnej. Nie 
są to  wiewie poszukiw'ania .tematów d la  popi­
sów' czy choćby eksperym entów  -artyzm-u. Te­
m aty , -narzucające -potrzebę ekspresji poetyc­
kiej, były d la au to ra ty lko  potrąceniam i -tych 
różnych s-u-btelnych zagadnień duchowych w 
stosunku człowieka do  siebie, ludzi i św iata, 
-dla -których form a w iersza li-ryc-znego staw ała 
się jedynym sposobem możliwie najpełniejszej 
wypowiedfei. iW swoje-j bezpośredniości- p a ­
m iętnikarskiej „Drzwi uchylone" s ą  rodzajowo

bliskie „Księdze ubogich" Kasprowicza a lbo  cy­
klom  -poetyckim R abindranath a' Tagóre, od 
k tórych się -jednak różnią, jak  -rdżi)l s ię  czło­
wiek od człd-wieka, zivldszcza człowiek o  głębo­
k i em życiu w-ewnęrtranem. Łukasz F lis aoz-po- 

■ rządza przytem  nieusizcz-uplonem poczuciem 
d la  zmysłowego św iata -wrażeń w ' ańżnorod- 
nych .jego  objawach. Jest to człowiek zupełny 
i w'SKechstronu-y, w  swiem dojrzałem  opano­
w aniu  -uznający wielostronność zjaw isk życio­
wych, -dążący ty lko  do polączeni-a ich -na wspól­
nej 'podstawie filozoficznego pojmowania swej 
Indyw idualnej ipnawdy bytu. W iersze Łukasza 
F lisa artystycznie n ie  -stoją na jed-nakowym 
poziomie. Z obszernego tom-u -ła-twOby jednak 
zrobić -wcale pokaźny w ybór -utworów o  -niepo­
spolitej ekspresji poetyckiej, o  w yjątkow opięk- 
n i  o r yginaln yni- artyzm ! <UDzi eclięce w ym ia - 
ry", „Potraw a życia", „U źródła", „Dionizos", 
większość u tw w ów  z  -cyklów „Różne rytm y" 
i ,jDo -śmienci", ndoktóre „Treny" — -jest to  n-a- 
prawtóę najrzetelniejsza -poezja, a  taka  X isZa 
na stole" to  w ręcz arcydiz-iełko odrębnego liryz­
mu. O gromna tu  iprzy-tem rozmaitość formy 
wierszowej, obejm ująca toż wzory dawniejsze, 
ale  i sięgająca po nowe środki ekspresji, n ie­
m al -zawsze najlepiej dostosowanej d o  -tematy­
k i i zwłaszcza do barw y uczuciowej. Naiwet izaś 
formalnie słabsze -utwory n ie  s ą  -tu zbyteczne. 
Ni© luźne to  -bowiem wiersze, lecz cykliczna -ca­
łość, ton niezmiernie 'zajmujący pam iętnik po­
etycki uczonego.

Omówione -trzy .debiu ty" literackie są dobrą 
ilu stracją spostrzeżenia Leona Chwistka w je ­
go „Zagadnieniach k u ltu ry  duchowej w  Pol­
sce" n a  tem at brzemiennej zadatkam i przyszło­
ści atm osfery artystycznej -Krakowa.

Kazimierz Czachowski.
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Jak zapewnić opłacalność 
rolnych warsztatów?

II. Organizacja zbytu.
Chcąc wyczerpać ito zagadnienie .muszę za­

cząć od głównego produktu .jakim, jest, zboże. 
Jakkolwiek bowiem .zmiany kierunku wytwór­
czości wyżej omówione wpłyną niewątpliwie 
w przyszłości ma znamię zmniejszenie obsza­
rów obsianych zbożem, to jednak zawsze jfisz- 
cże .będzie ono stanowiło większość produkcji 
rolniczej. Nie potrzeba zaś chyba pisać o tein, 
jak wygląda handel zbożem w Polsce, nabia- 
dano się już dosyć nad1 tą  sprawą, jak dtoitych- 
cżas jednak niestety bez jakiegokolwiek do­
datniego skutku. A tymczasem ci w których 
rękach skupia, .się cały niemal hen handel wy­
rabiają z nami co im się żyw nie podoba. Prze­
myśl i górnictwo potrafiły od’ dawna już zor­
ganizować sprzedaż swych wytworów, — rolni­
cy o ile chodzi o  tę sprawę są zawsze rozbi­
łem stadem kuropatw. 1 tak będzie dopóty, do­
póki rolnictwo nie zdobędzie się na utworze­
nie własnych silnych instytucyj- spółdziel­
czych do. handlu zbożem, -kitóreby na wzór a- 
merykańskich czy kanadyjskich związków 
farmerów .przejmowały zaraz po zbiorach od 
swych członków całą ilość zboża, iprzeznaczoną 
na. sprzedaż, zaliczkując je do pewnej wyso­
kości (niekoniecznie zresztą naraz) i sprzeda­
jąc następnie stopniowo w miarę pojemności 
•rynku krajowego i możliwości wywozowych 
(spełniałyby one bowiem zarazem, aulę ekspor­
tera), .dzięki czemu nie byłoby takich momen­
tów jaik-obecnie, że raz przeżywamy okresy 
masowej podaży i  związanego z  tern gwałtow­
nego spadku cen, kiedyindziej znów braku ito- 
wanu a w  związku z  tem. zwyżki cen niczem 
innem zresztą nie uzasadnionej. iWysprze- 
daw&zy cały zapas powierzonego im do sprze­
daży zboża sporządzałyby spółdzielnie te od­
powiednie bilanse, z  których wynikałaby śre­
dnia, ęena całoroczna .poszczególnych rodzaji 
zboża i wedle tego przeprowadzałyby osta­
teczne rozliczenia z członkami. W ten sposób 
odpadlby rolnikom stały kłopot: czy sprzedać, 
ile sprzedać, czy -pójdzie w górę, czy spadnie. 
trapiący ich bezustannie jak zmora.

Nasuwa, się tylko pytanie, skąd wezmą spół­
dzielnie te potrzebne fundusze na wypłatę za­
liczek, bo rolnicy najprawdopodobniej w dzi­
siejszych czasach nie -wpłacą zbyt 'wielkich 
udziałów, skutkiem czego kapitały własne c- 
kaiza-lyby się na. ten cel niewystarczające. Od­
powiedź n a  to prosta: z kredytów ban-ków-"pań­
stwowych, -w pierwszym rzędzie Banku 'Pol­
skiego. Sumy przeznaczane corocznie przez 
-Bank 'Polski na rejestrowy zastaw’ rolniczy 
oddawanohy w przyszłości do dyspozycji -cen­
tralnego związku tych spółdzielni, któryby 
aotklziei-ał je między regjotn-altne związki, a  te 
między poszczególne placówki wedle pewnego 
klucza. Nie potrzebuję chyba dodawać, że ko­
rzyść z -tego rodzaju zużytkowani®, tych sum 
będzie bez porównania większa, obecnie stoso­
wany bowiem system, .udzielania kredytu. za- 

. stawowego za pośrednictwem banków nie 
przynosi zgoła lutnikom 'tych 'korzyści, jakich 
się po nim. początkowo spodziewano. Przeciw­
działa on zniżce w bardzo słabym, stopniu i to 
tylko w  okresie pożniwnym, nie przeciwdziała 
zaś w późniejszych okresach roku, co gorsza 
zaś -stwarza w -terminach płatności poszcze­
gólnych ra t  (nawiasem mówiąc rozpoczynają­
cych się -już w styczniu, -zatem w okresie tra­
dycyjnie niskich cen) nadmierną podaż a  z  nią 
zniżkę, cen. (Pozatem jest system obecny bar­
dzo drogi, -związane są z nim, bowiem .poważne 
koszta bankowe i oszacowania, co zniechęca 
więksKOŚć rolników do korzystania z tego 
kredytu.

Z -chwilą zorganizowania handlu zbożem, w 
sposób wyżej naszkicowany będzie mógł rząd 
zaprzestać iprowadzenia -akcji interwencyjnej-, 
pochłaniającej corocznie milj-onowe sumy. 
\V -przyszłości będzie można zużytkować je na 
inne cele -z rolnictwem związane, w pierwszym 
rzędzie na budowę sieci elewatorów, których 
niezbędności: -dla należytej, -organizacji handlu 
zbożem w  Polsce nie trzeba chyba ludowąd'- 
•riiać. Można będzie przystąpić również do li­

kwidacji „-Pezet“-ów, na których pogrzebie 
mam wrażenie —■ nikt -nie sza-placze. Dla nale­
żytego -.zabezpieczenia -zaopatrzenia arnrji -czy 
ośrodków przemysłowych wystarczy naj-zuipeb 
niej układ z centralnym czy regjon&luym 
związkiem spółdzielni, jakie muszą -jedocze- 
śnie -ze spółdzielniami powstać.

Jeżeli- staraliśmy się wykazać powyżej, że 
do handlu zbożem powinno- zastosować się 
system -spółdzielczy, to  rzecz jaisna, że tein bar­
dziej odnosi się to do handlu wszelkiego, 
uego rodzaju wytworami omówiouemi w pier­
wszej części: niniejszego artykułu. Trzeba, je­
dnak w tym celu- poddać gru-ntownej rewizji 
całą naszą spółdzielczość rolniczą, która nie­
stety daleką -jest jeszcze od wzorów zachodnich. 
Spółdzielnie nasze, zwłaszcza t. «w. spółdziel­
nie rolniczo-handlowe są  to przeważnie zwy­
kle towarzystwa handlowe obliczone n a  zysk, 
starające się -jak najtaniej, kupić a jaknajdro- 
żej sprzedać bez względu ma to czy kupujący 
lub sprzedający jest czy nie jest członkiem. 
O jakimś ściślejszym kontakcie między 
stytucją a  członkami niema mowy. Ewentual­
ny zysk ,pochłania zazwyczaj administracja, 
w wielu wypadkach zbytnio- rozbudowana, — 
członkowie nie widzą ca-lemi latami dywiden­
dy od, udziałów. Żeby choć mieli tę  korzyść, 
że za pośrednictwem- spółdzielni spieniężą 
korzystnie swe artykuły, względnie zaopatrzą 
się p-o -tańszej -cenie w potrzebnie -towary. Nie­
stety tak nie jest. -Nic więc dziwnego, że spo­
łeczeństwo -rolnicze odwróciła się od. spółdziel­
ni; -chcąc przeto rozbudować -naszą spółdziel­
czość t-aik, aby ona. mcgl-a istotnie spełnić s 
niezmiernie ważne w życiu gospod arc ze m wsi 
zadanie, -trzeba będzie przed-ewszystkiem sta­
rać się o przywrócenie za-ufania do niej. Tylko 
wówczas bowiem, gdy idea ispółdziel-cza prze­
niknie najgłębsze -warstwy społeczeństwa, -gdy 
rolnicze związki handlowe obejmą jaknajązer- 
sze kręgi producentów, gdy ci ostatni’ nauczą 
się kierować sami -swoimi interesami-, trw a­
jąc przytem -karnie w  szeregach organizacji, 
zdołamy pomimo -nader trudnych -warunków 
gospodarczych u-trzym-ać ęię przy warsztatach 
naszych i doczekać na -nich lepszych czasów.

Dr Marceli Truszkowski.

Zmiana naslrojów holenderskich kół 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . miei

-Od jednej z kierujących osobistości polskie­
go życia gospodarczego otrzymała Agencja 
„ISKRA" garść ciekawych uw ag na -temat cha­
rakterystycznej zmiany nastrojów holender­
skich kó! gospodarczych w stosunku do Nie­
miec.

Osoba, z którą mieliśmy sposobność rozma­
wiać, powróciła -przed kilkoma dniami z Hagi 
i zwraca uwagę, że w kołach gospodarczych 
holenderskich utrzymuje się, a  nawet wzrasta 
nastrój sceptycyzmu względem Niemiec.

Zamęt wewnętrzny, sprawy żydowskie, po­
lityka gospodarcza -Niemiec, „Sperrmarke" 
i-td., wszystko to podsyca nieprzychylne wobec 
Niemiec nastroje. Skupywanie przez agentów 
giełdowych niemieckich w Amsterdamie — pój 
niskim oczywiście kursie — obligacyj niemiec- 
k-ich, wywołuje w tych warunkach oburzenie] 
kół -bankowych holenderskich.

Ogólnie mówiąc, holenderskie kola gospo­
darcze spoglądając z największą nieufnością 
na rozwój stosunków’ wewnętrznych w -Niem­
czech, -dając często wyraz obawie, że Niemcy 
-w coraz silniejszym! .stopniu st-ają się głównem 
źródłem rozkładu normalnych międzynarodo­
wych stosunków ekonomicznych.

Opinja powyższa jest tem ciekawsza, że -do­
tychczas holenderskie koła gospodarcze stale 
najbliżej -pracowały as Niemcami.

K r o n i k i
P O L S K A .

Stosunki handlowe z Boli w ją. Izba przemy­
słowo-handlowa w Krakowie komunikuje na 
podstawie informacyj -konsulatu Republiki 
-Boliwijskiej w -Warszawie, iż iRoliw-ja ofiaruje 
rynkom -polskim swoje następujące surowce:

minerały i rudy cyny, miedzi, ołowiu, bismu- 
tu, antymonu, cynku, miki, wolframu, złota 
i srebra, gumy: elastyczną, gutaperkę, kau­
czuk, balata, gumę zwyczajną twardą, żywe 
zwierzęta dzikie i domowe oraz ptaki, środki 
żywnościowe: -kawa, kakao, herbata matte 
(rodzaj herbaty argentyńskiej), suszone ow-oce, 
skóry surowe nie wyprą wionę: -krowie, tygry­
sie, lisie, z'Perico, owcze, z Ilamy, z ta-piru, ko­
cie, jelenie, z Viscacha, końskie niedźwiedzie, 
krokodylowe, wężowe, rośliny lecznicze: liście 
kokainy, matice, -kora chinowa, I-pecacuana, 
castana, Surowce organiczne: szczecina, stru­
ny, włosia, rośliny i kwiaty suszone, tłuszcze 
roślinne, tabaka w liściach, fibra i drzewo ela­
styczne, kora drzewna do farbowania, ropa 
naftowa, wełny z ilamy, owiec, -z alpaki, pro­
dukty 'chemiczne dla celów przemysłowych 
(w małych -ilościach), złoto w  stanie surowym, 
monety srebrne i złote, stare -srebro — przy- 
czem na mocy handlu -kompensacyjnego firmy 
boliwijskie wprowadziłyby n a  rynek swego 
kraju -wyroby -polskie wszelkiego rodzaju. 
Konsulat boliwijski w Warszawie (Chmielna 
26) chętnie udzieli zainteresowanym firmom 
szczegółowych informacyj, związanych z moż- 
żliwościami -wwozu i wywozu do Boliwji.

OIELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 8 sierpnia 1988 r.

D e w iz y :  BeJgja 124'80, 126-11, 12449, Holandj: 
361-—, 361-90. 360-10. Londyu 29 68, 29-78, 29 48, Nowy 
York 6 66, 6 69, 6G1, Nowy York telegr. (6 66, 6-65) 
6-69 5 6-61-6, Paryi 86-01,35';0, 84-92, Stwajcarja 173- - ,  
173 43, 172 67, Berlin w obr. pry w, 213-26. Tendeucja 
jednolita.

Dolar w obr. pry w. godz. 12-30 — 6-61.
A k c je :  Bank Poliki 81-60, Kijewaki 17-—, Lilpcp 

11-26, Starachowice 10—, 10-26, 10-16. Tendencja prze­
ważnie mocniejsza,

P o ż y c z k i  i p a jp ie r y  w a r t o ś c i o w e  4°/„ inwe- 
gtycyina 103 76, 4% inwestycyjna seryjna 110 50, 4% d°- 
larowa 49-90, 49 80, 7% stabilizacyjna 62-60, 62-76,(52-63 
drobne), 4 '/.%  listy zastawne ziemskie 42'—, 8% listy 
m. Warszawy 48 26, 43 75.

Pożyczki pflWr.e w Nowym Yorku- dillonowska 69 50, 
stabilizacyjna 69,25, warszawska 46-50. śląska 60-—.

G ie łd a  Z U ryc h sb a i (PAT) Paryż 2024'/„ Londyn 
17-11-6, Nowy York 3-83-5, Belgia 7212-5, Wiochy 27-16-6, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 206 70, Berlin 123 26, Wiedeń 
72-70, noty 68 —, Sztokholm 88-20, Oslo 88 20, Kopen­
haga 76 40. Sofja — , Praga 16-32,|  W arsz a w a  57-75, 
Białogród 7-—, Ateny 2-95, Konstantynopol 2-60, Buka­
reszt 3-08, Helsingfors 7-65, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 8 sierpnia 1933 r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa.
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
stand. 1.15-60—16-00, pszenica nowa jednolita 22-60—23-50, 
pszeniba nowa zbierana 21 50 22-50 owies jedno). 16-00— 
16-—, owies zbier. 14 00—15 00, jęczmień na kaszę 16-60— 
16-60, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 28-00— 
31-00, groch Victoria z workiem 28-00 —32-00. wyka 
1400 — 16-00, peluszka 00-00 — 00-00, łubin niebieski 
9-00—10 00, łubin żółty 1100—12 00, rzepak zimowy 
34 00—35 00, rzepik zimowy 42 00—44 00, siemię lniane 
4100—43-00, koniczyny nie no-towane, mąka pszenna 
luksusowa 50-00—56-00, mąka pszenna 0GO0 44 00—50'00, 
mąka pszenna III (poślednia) 38 00—44-00, 1VJ mąka 
pszenna 20-00—28 00, mąka żytnia pytl. 29 00—30-00. 
żytnia razowa i sitkowa 20 00—21-00, otręby pszenne 
12-00—13-00, żytnie 8‘00 — 9 00, kuchy laiane 1800— 
19 00, kuchy rzepakowe 14 00—14-60, kuchy słonecznik 
16-60—17-00, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻÓWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w ,  4 sierpnia 1938 r. 

Pszenica dworska czerw uowa 2400 —25 00, biała
nowa 24-OJ—25-00 dwerska czerw. 74/76 kg. 00-00—00-00, 
żyto zdatne doprzem. 16-75—17 25, targowe stand. 00 00— 
0000, owies dworski stand. 16 00—16 50, targowy stand. 
13 00—14 00, jęczmień na krupy stand. OO-dO—00-00, ję ­
czmień na krupy targowy 17-00—18-00, kukurudza kraj. 
23 00—24 00, kukurudza cinquantino rumuńska 2600— 
27-00, groch Viktoria 36 00—38 00, półwiktorja małopolski 
29 00—33 00, zwykły jadalny 26 00—29 00, polny pastewny 
24-00—25-00, do siewu 25 00—26 00, peluszka 19 Ot—20 0 
fasola cukr. biała (Jasiek) ręczn. wyb. 1000—00 00 biała 
20-00—Ł2-00, Wachtel 00 09—00-C0. wyka ciemna 12 00— 
13 00, szara ll-LO—12-00, łubin żółty 12 00—12 60, do siewu 
13 00—14 00, niebieski 10-75-11-25, do siewu 11-50—12 00, 
siano słodkio nowe -550—600, średnie 4 60—500, kwas-

0 00—0 00, słodkie stare 5 00-0-00, koniczyna pastew- 
nowa 6-50—6’50, słoma długa 4 50 -500, mierzwa 

luzem 3 60—4-00, prasowana 0'00 0-00, rzepak zimowy 
z workiem nowy 30 00—3100, rzepik czyszczouy, słodki 
0000-00-00. mak niebieski z workiem OO-OO-OÓCO, szary 
09-00 — 0000, kminek czyszczony nowy 100 00 — 106 00, 
mąka pszenna okr. krak.: grysik pszenny 6 0)—6103.
grysikowa 66 60 67 00, 45»/0 54 0 0 -  55-00, 6O°/o P<«nsn 
ska 00 00—0 -00, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—6o

31 00—81'50, II. gal. sitkowa 1750—18-10, razowa 24*0— 
26-CO, mąka żytnia okr. poznań. I. gat. 65°/0 3V00— 
31-60, razówka graham pszenny 00 00—00 00, otręby żytnie 
10-76—1100, pszenne 00 00—00 00, mąka czerwona z wor­
kiem 00 00—00 00, pęcak fabryczny z workiem 33-00— 
31-00, chłopski bez worka 27 00—28 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 3t 00—32 0,', chłopska bez worka 
27 00 —28 00, kasza jaglana fabryczna 46-00—47-00. chłop­
ska 40 0' —42 00, kasza ta'arczaua cała 84 00—36-00, ła­
mana 8200—34-00,

Tendencja: Sfaha — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
jP o z n a ń ,  7 sierpnia 1933 

Ceny orjentacyjne
Żyto 16'00 -16-50. pszenica nowa 21-00—22-00 j ęczmień 

681-691 g,'t 15-50-16 00, jęczmień 643-662 g.-t 14-60- 
15-50, jęczmień zimowy 3 50— 14 00 owies 11-60—12 0 », 
mąka żytn. 65Ł „ wł. worka 26 00— 26-25, mąka pszenna 
65% wł. worka 00 0 0 -0 '0 0 .  otręby żylnie 8-50—90  
pszenne 10-00—1,00, pszenne (grube, 11-00 — 12 00. rze­
pak zimowy 32 00 — 33 00, rzepik zimowy •1200 — 4309. 
zorczyca 46-00—50-C0, wyka latowa 00-09—00-03, peluszka 
00 00—00 00, groch Viktorja 28 00 — 26-00, łubin niebie­
ski 7-50—8- 0, żółty 9 u 0 -ló 6 0 ,

Ojjólnf. usposobienie słabsze.

Uroczystość w Nitrze.
Dnia 12 hm. l-ozpoczną się. w starodaw nem  i 

ście slcw ackiem . Nitrze, w ielkie uroczystości z oka­
zji 1100-lecia założenia .pierwszego kościoła chrze­
ścijańskiego w Europie środkow ej. Na uroczystość 
tę zjadą się olbrzym ie tłum y  gości mietyJko zi 
w szystkich krajów  Czechosłowacji a le  i zagranicy 
Liczne -wycieczki iprzybędą również z Polski: 
■przybędzie do  N itry  również ks. P rym as Polski, 
kardynał Hlond.

W związku z nitrzańsk iem j uroczystościam i na­
suw a się py tan ie , kto to  był książę Pribina. zało­
życiel tego .pierwszego -w Europie środkowej ko-' 
ściokii chrześcijańskiego? S łow iańskie szczepy 
któro w V i VI wieku osiedliły  się na obszarzi 
dzisiejszego .państwa- czechosłowackiego n ie  stano­
wiły jednego -państwa i d-zielily się .na liczne male 
księstw a szczepowe. Tak powstało panow anie 
Pribiny w Nitrze, lak  .powstało księstwo Mojmi- 
rowców na Welehnadzie, iPrzeinyslawców w  P 
dze i t. (I. -kiedy księstwo lo się tworzyło. 
1'i-i-bina. był poganinem . Zda je się również, 
że książę len interesow ał się postępem kul­
tu ry  i wszysrkiem co .przychodziło -z francuskiego 
zachodu. Zda je s ię  również że był on w łasce u 
-sąsiedniej w schodnio-frankońskiej rzeszy. Dowo­
dem  tego jesi fakt, że ikiedy księcia iPribinę wypę­
dził z jego pańsi wa w ładca Moraw M ojmir, P rib i­
na  znalazł schronienie u królu w schodnio-f ran koń­
skiego i pod .jego wpływem przyjął chrześcijań

Kiedy Pribina pow rócił znowu do N itry, od 
w iedzii go tam  sław ny arcybiskup  salzburski 
Ada.lram i p rzy  -tej okazji poświęcił w jego siedzi­
bie pierw szy chrześcijański kościół pod wezwi 
niem  św. Em m eram a.

Był to m ały kościółek, którego resztki utrzymi 
ły się do naszycli czasów, a które w  ostatn ich  la­
tach zostały troskliw ie odrestaurow ane, przyczem 
zdołano izaćhować k ilk a  sta rych  -murów, resztki 
ołtarza. Odbudowano też późniejsze przybudow a­
nia. W obecnym czasie cen trem  -nitrzańskiej ka 

'te tlry  łiisk-u-piej je s t kościół wybudow any v 
XIII wieku. Kościół n ie  jest wielki, a le  odznacz: 
się pięknem arch itek tu ry  i znać, że .przez cale wie 
k i był ośrodkiem  -życia kościelnego i kulturalnego  
w Nitrze.

.Miasto N itra było jakoby przeznaczone na- siedzi­
bę w łodarzy w  starożytności. Skalista wyspa -po­
środku w późniejszym czasie wyrosłego m iasta 
s ta ła  się grodem  dobrze zabezpieczonym od półno­
cy łańcuchem  gór i rzeką N iną. Dzięki temu mo­
gło m iasto spokojnie s ię  rozw ijać a kościół Pribi- 
ny s ia l się ogniskiem  c h rz e śc ija ń sk a  dla- całej 
słow ackiej okolicy. N inę też odwiedzali apostoło­
w ie słow iańscy Cyryl i Metody.

'Przygotow ania do uroczystości w związku z 
1.100-letnią rocznicą założenia kościoła przez księ­
cia Pribinę w  znacznej m ierze .przyczyniły się do 
rozwoju m iastu. Zm ienił się również jego zew­
nętrzny  w ygląd, które przygotow ane -jest gościć 
w swych m urach  dziesiątki tysięcy pielgrzymów.

Pisarze, Którzy umarli z głodu.
Sto lat tem u ukazało się w Paryżu anonimowe 

dzieło pod ty tu łem : „Życiorysy pisarzy , którzy 
um arli z głodu". O to szczegóły z tej książki, która 
stanow i u n ik a ł -bibljograficzny. T orquato Tasso 
w  łachm anach wędrował z Sorento do Ferrary , 
aby  odwiedzić swo-ją siostrę. W jednym  z wierszy 
swoich poeta  prosi kota, żeby użyczył m u blasku 
swoich oczu, Ijo n iem a  n a  świecę. Po śm ierci po­
piersie .poety uwieńczone izostało laurow ym  -wień­
cem na Kapitolu. -Milton żył w nędzy, z  trudem  
udało m u się sprzedać „Raj utracony" za śmieszną, 
sum ę 10 funtów. Camoens był żebrakiem . Setyan- 
tes żył w okropnej nędzy. Pomimo, że u tw ory jego 
cieszyły -się w ielkiem  powodzeniem. Ariosto żyt 
również -w 'biedzie, o czem niejednokrotnie pisał 
w  swoich satyracli. T ris tan  -pozostawał w takiej 
nędzy, że, jak  tw ierdzi jego biograf — „latem  nic 
nosił' koszuli, a  zimą, — pa lta" , l.afontaine. Rous­
seau. La B ruyere wszyscy oni -zbog-acili jedynie 
wydawców, .pozostając sum-i w  nędzy.

Od jednego dnia do 5.000 lat.
Juk długo żyją zwierzęta? Krócej a lbo -też znacz­

n ie  dłużej od ludzi. Ścisłe dane w tym  k ierunku 
zaw ierają  biuletyny in sty tu tu  fizjologicznego w  
Berlinie. Drobne rośliny, grzyby i w odorosty żyją 
zaledwie k ilk a  dni. traw y i zboża, — kilka m ie­
sięcy, b u rak i — 2 la ta , a n iektóre ga tunk i b u ra ­
ków 4 do  5 lal. Najdłużej żyją drzewa, przyczem 
takie drzewa, ja k  topola i o lcha żyją krócej — .'>0 
do 60 łat. N iektóre gatunki drzew ży ją  setki i na­
w et tysiące lat: w Anglji np . istn ieje  dąb, k tóry 
liczy 1.200 lat. w  Atenach rośnie oliw ka, którą 
m iał jakoby zasadzić Plato, liczyłaby więc ona 
2.000 lat, w Meksyku rośnie cyprys, o którym  m ó­
w ią krajow cy, że m a 5.000 la t ' W świecie zwierzęr 
cym najkrócej ży ją  owady. Ryby ży ją  dość długo: 
kanpię np. ,po 10(j iltrt i dłużej, szczupaki da 170 
i wyżej, jesiotry — do 250 lat. P tak i — różnic. — 
Czyż — 3 la-ta, wróbel — 10 łat. gęś. słowik i sko­
w ronek — 15 la t, pelikan — 50, papuga, .wrona, 
i orzeł do 100 Jat, sokół — kilkaset lat. Co się ty ­
czy zwierząt, najkrócej ży ją  króliki i -zające — 
7 lat, rogate bydło, koty, psy żvja. do 20 lat. koń — 
25, osieł do 30.

SKandal w Hollywoodzie.
S kandal w Hollywoodzie i to nie byle jak i. W o­

bec niego bledną w szystkie poprzednie. Bo że M ar­
lena D ietrich  gniew ała s ię  czasem na S territó -ga 
i nie przychodziła przez dwa dni do studjo — no, 
to I  tatecznie .jeszcze'.znieść niGźt.a. Ale że s łyn ­
na Sylw ja Syalney, p a rtn e rk a  C hevaliera z. właśnie 
.nagrywanego film u powiedziała nagle: mam was 
d o ś ć — i wsiadłszy na  samolot uciekkt do Nowego 
Yorku a stam tąd  okrętem  do Europy — 10 jest 
skanda l. -Skandal — koniec.

Można sobie wyobrazić co za ba łagan  w studjo. 
W iększa część filmu nagryw anego ..The way to lo­
ve" była już nakręcona i trz?Jxi -będzie szukać na­
tychm iast — ale  to natychm iast bo każden dzień 
zwłoki to obciążenie rachunku w banku o 10 tysię­
cy dolarów  najm niej — nowej partnerk i dla opu­
szczonego ak to ra . Koszta wzrosną ładnie, zważyw­
szy, że M aurice C hevalier „bardzo kocha sztukę, 
niem niej każę sobie płacić dobrze za sceny, które 
w skutek  zm iany p a rtnerk i 'będzie tnusiał powtó­
rzyć. Inni ak torzy  też... Nawet statyści bezwątpie- 
nia się upomną!

„The w ay to  love" („Droga miłości") jest kręcona 
w dwóch w ersjach: francuskiej i angielskiej. Mau­
rice ga-a obie w ersje: francuską z panną Jacqueline 
France!!, angielską w Jaśnie 7. Syłw ją.Sydney. Któż 
teraz ją  zastąpi?

Nad tem  właśnie biedzi się se tka  agentów  fil- 
mowyełt. którzy ruszyli na wszystkie cztery strony 
Ameryki, by szukać i-<.i-stępczyni. Chodzi o to. by 
w yszukać a rty stk ę  lak  podobną do Sylwji, by u-, 
cliarakteryzowiina. odpowiednio m ogła kontynuo­
wać rolę. nie zmttsza-jąc do powtórzenia wszystkich 
poprzednich scen. Czy to się uda — niewiadomo. 
-Bo i glos musi być-podobny. W każdym razie pró­
bować nie zaszkodzi

Cale m iasto jest wz-liurzone. W szyscy o niczem 
nie m ówią — tylko o ucieczce a rty stk i. — A taki 
kontrak t m iała! — dodajq reputow ane skiepl-karki.

Dom ysły -są. natu ra ln ie  najrozm aitszego rodzaju. 
W iadomo napewńo- tylko jedną rzecz. Że -przed 
kilkom a dniam i przechodziła Sylwja Sydney ope­
rację gard ła  i że lekarze poradzili jej, odpocząć. A!e 
czy 8.090 km w samolocie i ra  okręcie są  tak  znów 
bardzo idealnym .odpoczynkiem  — tego niewiadomo.

Jak ież  są. więc powody prawdziwe tej bądź co 
bądź-sensacyjnej ucieczki? Będziemy je  znali 
z pewnością niezadługo, bo nieinożliwęmi jest dla 
w edetty z Hollywoodu .zachowywać incognito cho­
ciażby pól godziny swojego życia. Bo żeby powo­
dem  ucieczki a rty stk i było olrrzydzenie do ciągłych 
grym asów  p a rtn e ia  — jak  utrzym ują zgryźliwie 
jego koledzy — w te nie bardzo cłtce się nam wie- 
rz.yć. Rączej wchodzi tu w grę. f lirt a rty stk i. Na je ­
go trep ie  są, też. dziś reporterzy wszystkich dzien­
ników am erykańskich. Bo nieladn g ra tk ą  będzie 
jrodanie. pierwszem u-wiadom ości kto jest powodem 
tej całej aw an tu ry . To pewna, że flirt a rty stk i bę­
dzie  przez tydzień na u stach  całej Ameryki.

Leśniczy-praktyk, w dużych majątkach 
przyjm ie posadę, w arunki skrom ne. Adres: Szokalski, 
poczta Orla n/d Niemnem wojew. Nowogródzkie.

(326)

P n i n u / a n i a  dobrego pokoju, utrzym ania ta- 
r U l U W a i l i a  niego na wsi poszukuję Warszawa 
Foksal trzynaście kawalerski pokój czterdziesty 
Karnkowskt. (327)

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
WyKwintna Kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(211-1-) le i. 290-16.

Walne Zgromadzenie 
spółdzielni rolniczych.

Walne zgromadzenia spółdzielni rolniczych 
dotg.il były zwoływane zwykle raz do roku. Na 
zgromadzeniu takiem zarzgd zdawał sprawo­
zdanie kasowe oraz ogólne o stanie spółdziel­
ni, obecnym przedkładano trochę cyfr, nad 
któremi mało kto się zastanawiał, poczem u- 

. chwalono wbsol-utorjum zarzgd-owi, dokonywa- 

. no wyboru nowych władz-spółdzielni, i na tem 
zebranie się 'kończyło. Kontaktu bliższego ze 
spóldzielnig ani większego zainteresowania 
jej losami wśród członków zebrania takie o- 
czywiście wywołać nie mogły. Uczestnicy wal­
nych zgromadzeń rozjeżdżali się, nie bardzo 
sobie nawet zdajgc sprawę z tego, że przecież 
to opi sg właściwymi gospodarzami spółdziel­
ni, która zaspakajanie ich potrzeb i dbałość o 
ich interesy głównie przed oczyma mieć po­
winna.

Tak było i mogło być jeszcze długo, gdyby • 
nie przyszedł kryzys gospodarczy. Pod jego 
ciosami wiele sjjółdzielni musialo się zlikwi­
dować, inne poważnie zaczęły się chwiać, a 
wszystkie odczuły katastrofainy spadek obro-. 
itów. Trzeba było coś przedsięwzięć, aby zapo-. 
biec upadkowi ostatecznemu tych instytucyj,. 
tak ze wszech miar pożytecznych i godnych- 
poparcia, tak  wspaniale rozwijajgcych się w 
niektórych krajach zachodnio-europejskich. 
W tych warunkach kołatanie o nowe kredyty 
było zgoła'bezcelowe, byt bowiem spółdzielni 
musi się opierać na współpracy z rolnikiem. 
Jeże)i rolnik nie podtrzyma jej, to nic jej po­
móc nie jest w stanie. Wylania się zatem na­
kaz chwili,— -bliższej współpracy spółdzielni

z jej członkami rolnikami, większego z nimi 
kontaktu.

Tak oto powstała myśl zwoływania półrocz­
nych walnych zgromadzeń. Według opiuji or­
ganu fachowego „Czasopisma Spółdzielni Rol­
niczych" trud zwoływania takich półrocznych 

'zgromadzeń napewno się. opłaci, jeżeli tylko 
tematem zebrania nie będzie suche odczyfanie 
cyfr, które wielu członkom mało powiedzg, ale 
-wspólna narada z nimi i wpojenie przeświad­
czenia, że spółdzielnia nie należy do jej władz, 

'które .przecież co pewien czas się zmieniają, 
• lecz do ogóiit członków, od których zależy 
, przyszłość spółdzielni. Moment ten ma niesły- 
cbang doniosłość, bo najdzielniejsze jednostki 
bez współpracy ogółu tiic nie zrobig. — Ogół 
członków natomiast trzeba uprzednio urobić, 
trzeba uświadomić, trzeba go wciągnąć do 
pracy. To powinno być jednym z glównycłi. 
celów półrocznych walnych zgromadzeń. Nie 
trzeba się zrażać obojętnością i brakiem zain­
teresowania, lecz, wytrwale nauczać, iść świa­
domą gromadą. Świadomość celu jest nieod­
zowną koniecznością w jego osiągnięciu. Ka­
żdy musi i powinien wiedzieć, jaki* rezultat 
będzie z jego pracy, poco on to robi. Jeżeli każę 
się spłacać dłużnikowi -pożyczkę w określo­
nym terminie, trzeba mu wj tloinaczyć, dla­
czego powinien to zrobić, co będzie, jeżeli po­
życzki tej nie spłaci. Słowem, jeżeli prowa­
dzenie spółdzielni będzie się odbywało przy 
ścisłej współpracy wszystkich członków, to 
zyska na tem'i spółdzielnia, bo nie będzie mia­
ła tyle trudności, co dotychczas, zyskają tak­
że członkowie, bo przecież gdy gospodarka do­
brze „idzie", to i gospodarzowi lepiej się po­
wodzi. Do nawiązania tej współpracy władz, 
spółdzielni z jej-członkami przyczynią się nie­
wątpliwie półroczńe walne zgromadzenia, któ­
re bezwzględnie powinny być zwoływane.

Wszystkie powyższe przesłanki są najzupeł­
niej słuszne, chodzi jedynie o to, jak one zo­
staną zrealizowane. Już sama ta okoliczność, 
że o takJch prymitywnych i .podstawowycli 
rzeczach, jak konieczność, bliższej współpracy 
z członkami mówi się dopiero dzisiaj, po kil­
kunastu latach istnienia spółdzielni, daje wie­
le do myślenia. Współpracy tej widocznie do­
tąd nie było, kontakt z właściwymi „gospoda­
rzami" prawdopodobnie był nader luźny. — 
Znawcy stosunków miejscowych już oddawna 
zwracali uwagę, że spółdzielnie rolnicze wręcz 
sprzeniewierzają się zasadom, na których po­
winny być oparte, mało dbając o interesy 
zwłaszcza mniejszej własności rolnej, zupełnie 
nie przyczyniając się ani do podniesienia rol­
nictwa (w zakresie np. uprawy odmian uszla­
chetnionych), ani do ujęcia w swoje ręce han­
dlu rolniczego, przez przyciągnięcie rolnika do 
spółdzielni i wyrwanie go z rąk małomiaste­
czkowego pośrednictwa.

Toteż myśl bliższej współpracy spółdzielni 
z rolnictwem jest ze wszeclimiar godna popar­
cia i należy dołożyć wszelkich wysiłków, aby 
sprawa ta z płaszczyzny życzeń i zamiarów 
weszła na grunt realny.

Przegrana Macdonalda.
Parlament angielski został odroczony na­

stępnego dnia po zakończeniu konferencji go­
spodarczej, aczkolwiek normalnie sesja parla­
mentarna trwa do -połowy sierpnia. Był to albo 
szczęśliwy zbieg okoliczności, albo też zręcz­
ne posunięcie taktyczne rządu, gdyż w prze­
ciwnym wypadku byłby premjer niechybnie 
wysłuchał kilku przemówień niezbyt -pochleb­
nie świadczących o zdolnościach politycznych

gabinetu. Tymczasem tak jak sprawy stoją, 
gabinet ma zapewniony spokój do późnej je­
sieni.

Rachuby premjera mogą się jednak okazać 
zawodne, gdyż nastrój ogólny w Anglji jest 
wyraźnie nieprzychylny dla Macdonalda. — 
Wszyscy wiedzą, że konferencja została zwi­
chnięta na skutek interwencji prezydenta Roo- 
sevelta, ale okoliczności te były wiadome 
wcześniej, jeszcze przed konferencją, a w kaź-, 
dym razfe -powinny były być wzięte pod uwa­
gę przez rząd, -z inicjatywy i pod auspicjami, 
którego odbywała się konferencja londyńska.

Opinja .publiczna zadaje sobie pytanie, cze­
mu Macdonald nie zaoszczędził królowi stwo­
rzenia niemiłej dla siebie sytuacji, prosząc go 
o wygłoszenie mowy powitalnej na otwarcie 
konferencji międzynarodowej, której wyniki 
były mniej niż pewne.

Rząd bronił się przed niezadowoleniem i 
przed zarzutami spodziewanymi, wysuwając 
i akcentując mocno pod koniec konferencji 
formułę: „Nikt nie jest winien". Pomimo to 
w przekonaniu szerszych sfer formuła ta nie 
usprawiedliwia i nie tlómaczy dostatecznie po­
lityków. którzy n ie  umieli przewidzieć szans 
powodzenia konferencji- Gruntuje się powoli 
przekonanie, iż ludzie, którzy tak  źle oceniali 
i przewidywali szanse konferencji międzyna­
rodowej, będą powtarzali swój błąd i  w innych 
okazjach. Nic oznacza 4o w  danej chwili za- 
chwiania się w opinji publicznej, leży o  nie­
zbędności istnienia rządu narodowego, nak 
daleko jeszcze nie sięgnęły przemiany W na­
stawieniu opinji angielskiej. Natomiast daje 
się wyczuć zniechęcenie wobec polityki iMac- 
donalda, niewiara w jego zdolności jako męża 
stanu.

Stwierdza to tak miarodajny i wstrzemięźli­
w y w wypowiadaniu osądów publicysta, jak

Wickham Steed. Zdaniem jego Macdonald 
może już dzisiaj stwierdzić w kraju  zmniej­
szenie się jego prestiżu, jako premjera po fa- 
talriem fiasku konferencji londyńskiej, a 
narastanie niezadowolenia z obecnego kierow­
nictwa nawą W. -Brytanji nie daje się zatuszo­
wać żadną miarą i może być nawet przedmio­
tem obserwacyj obeznanego z terenem i ludź­
mi polityka lub publicysty.

Steed posuwa się. w ocenie -sytuacji nawet 
jeszcze dalej. 'Pisze on, iż sytuacja w Europie 
nie przyczynia się również do umniejszenia 
uczucia niezadowolenia w Anglji. Polityka 
rządu jest zagadką — jak się wyraża publicy­
sta. Głównie kompromisówość - Macdonalda 
i brak wyraźnej wytycznej w jego poczyna­
niach -politycznych zaostrza krytyczny stosu­
nek doń, zwłaszcza w sferach konserwatyw­
nych sojuszników gabinetu.

Aczkolwiek w chwili obecnej sytuacja go­
spodarcza w Anglji oceniana być może raczej 
z pewnym optymizmem, aczkolwiek bezrobo­
cie zmniejszyło się, a w okręgach przemysło­
wych daje się zauważyć ożywienie — przewi­
dywania .zmiany konjunktury politycznej E 
rozpoczęciem jesiennej serji parlamentarnej 
mają pewną podstawę. .Pozycja Macdonalda 
została poważnie osłabiona i podważona przez 
wyniki konferencji światowej, których całe 
odjum spada n a  barki gabinetu. Już dzisiaj 
mówi się w Londynie o możliwościach rekon­
strukcji gabinetu jedności narodowej w sensie 
personalnym, wymienia się Lloyd George'a ja­
ko kandydata do teki ministra rolnictwa, 
iWinston'a ChurcbiH'a.

Gwiazda Macdonalda świeci coraz słabiej. 
Zmierzch jego prestiżu jest niezaprzeczalny. 
Dotychczas nie widać jednak kandydata na to 
niełatwe dzisiaj stanowisko. E. II.

Wjrd.: rOŁ. POWSZ. SP. WYQ. Odbita w drukarni „Cza*u“ w Krakowie, pod zarządom Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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